Oplata pocziewa uiszczona gotówką. 


Nr. 127. 
PRENUMERATA: 


Miesięcznie we Lwowie 
150 Mk. 7 dostawą do do- 
mu 1% N „ Z przesyłką 
w Peisce 175 Mk,„wianych 
państwach 210 Mk. — Za 
„zmianę adresu dopłaca się 


5 marek 
M. 


Cena 

nemaru 

Konto czekowe P.K., 0. 
140.561. 


Reklamacje otwarte wolne 
od opłaty pocztowej. 


Lwów, Poniedziałek dnia 36. Maja 1921. 


KURJER LWOWSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 6 rano. 


Rok XXXIX. 
Cany ogłoszeń: 


Za wiersz nonpareil. Zwy- 
czajne 15 Mk. „Nadesłane* 30 
Mk, „Nekrologia* 25 Mk., na 
pierwsze; kolumne 80 Mk. 
Przed kroniką 60 Mk. Po kro- 
nice i komunikaty 60 Mk. Dro- 
bne kz za każdy wy- 
raz 


Cała stronica 10.000 Mk., pół 
stronicy 56.000 Mk., cała stro- 
nica pierwsza (pod nagłów- 
kiem) 30.000 Mk., jedna szpal- 
ta na I. stronicy 10.000 Mk. 
Paski na kolumnach teksto- 
wych po cenie „„Nacesia ego’. 
Ogłoszenia na niedzielę i 
święta o 5@/ dr: żej 
Kurjer Lwowski” wychodzi 
z daią dnia następnego 
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pomoc dia Górnego 


_-- Miejsce postoju, 26. maja 1921. 


Niewdzięczna jest rola informatora opinii kra- 
łowej o wypadkach pierwszorzędnej doniosłości 
dla tego, który tkwi w środku tych wypadków i 
wusi na mie spoglądać nietylko oczyma obserwa- 
tora, tem trudniejszą jest ona, że powstanie górno- 
śląskie nie jest bynajmniej zagadnieniem, co do 
którego znaczenia miema poglądów sprzecznych. 
Niestety — jest inaczej, i w tej różnicy poglądów 
Tęwi gały węzeł dramatyczny tego nicim., Óczy- 
wiścię, nie mam w tym wypadku ną myśli ró- 
żmicy stanowisk poszczegółnych rządów koałicyj- 
nych. Idzie tu o rozbieżność poglądów na charak- 
ter į dalszy rozwój ruchu u tych, od których los 
powstania zależy. Od poglądu zaś na charakter i 
Znaczenie ruchu powstańczego zależy ł taktyka, 
jaką się w chwili obecnej stosuje. 

Rząd, prasa i społeczestwo w Połsce jest 
sktonne uważać powstanie za zbrojną demonstra- 
cję polityczną, która swój cel osiągnęla przez sam 
fakt swego zaistnienia. Rola powstania jest więc 
skończoną. Należy przystąpić do iego likwidacji. 

Niema nic bardziej fałszywego nad tego ro- 
dzaju pogląd. Jest on dowodem zupełnej niezna- 
łomości warunków i sił, jakie reprezentuje ruch 
Powstańczy. Niestety — przyznać należy, że te- 
mu poglądowi hołdują wszystkie niemal czynniki 
rządowe i polityczne w Polsce, a i spora część, za 
miarodajnych uważana i uważających się czynni- 
ków na Górnym Śląsku. Stąd ten brak ustałonych 
Wytycznych zarówno w stosunku do powstania 
Wśród opinii w Polsce, jak i w działaniu u samych 
widocznych kierowników ruchu powstańczego. 

Nikt mie wątpi w pełną, uczuciową solidarność 
Społeczeństwa polskiego z ruchem zbrojnym ludu 
górnośląskiego. Zupełny brak jednak obiektywnej 
Znajomości stosunków, umiemożliwia mu zajęcie 
odpowiedniego stanowiska. Polska skłormą jest u- 
mač powstanie za bardzo dogodny czynnik dla u- 
targowania jak największej części Górnego Śląska 
! tylko pod tym kątem rozpatruje ruch powstań-, 
Czy. To też różni wpływowi pofitycy, nawet z naj- 

ardziej — u nas — lewicowych ugrupowań, już 
dziś obliczają, o jaki procent powiększyło się pœ 
Wstanie nasze horoskopy terytorialne. 
Taki stossmek polskiej opinii publicznej do po- 
Stania górnośląskiego jest conajmniej niezrozu- 
mały. Jeże bowiem rząd dypiomatyzuje — to 
ic dziwnego. Jest to da niego koniecznością 
Daństwową. Ale jeżeli na podstawie dyplomatycz. 
Rej układz swój stosunek do powstania i całe 
czeństwo, i prasa i — co najbardziej charak- 
terystyczne — nawet robotnik i młodzież — to 

l to goryczą napawać powstańców. Trzeba 
dowiedzieć jasno i otwarcie: Społeczeństwo pol- 
Ray Wo udzieliło powstaniu dotychczas nawet mo. 


- Głos kół powstańczych. 
(Od naszego korespondenta z terenu powstania). 


raæmego poparcia w odpowiedniej mierze, nie mó- 
włąc już o poparciu materjalnem. Prasa polska za. 
miast uderzać w ton silny i statọwczy, przyjęła 
ton, który w obecnym momencie przystoę tylko 
oficjalnym czynnikom rządowym. Nie idzie tu o 
pobrzękiwanie szabelką, ale o wytworzenie w 
Polsce wyraźnej, zdecydowanej opinii. Dotych- 
czas nasze. opinią publiczną w Poisce błądzi. N'e 
wie, jakie ma zająć stanowisko, lęka się nieistnie- 


Jącyci często tritdności, a przyczyna tego nastro. 


w w spałeczeństwia leży w stanowisku połskiej 


Śląska. 


prasy, która nie wiele czyni dla polnformowana 
opinii e faktycznym stanie rzeczy, a w zamian 
za te — na podstawie dorywczych wiadomośc! — 
snuje różnego rodzaju kombinacje, wyprzedzające 
często nawet stanowisko obcej dyplomacji. 

Dotychczasowy pogląd musi zniknąć w pol- 
skiej opinii pubfcznej. POwsteme górnośląske me 
jest j nigdy mie miało zamiaru być tylko zbrojną 
demonustrzcią polityczną, Nie jest ono aktem roz- 
paczy, ale wynikiem poczucia siły. 

(Ciąg dalszy na 2 str.) 


Niebezpieczne koncepcje w Sprawie G. Śląska. 


Paryż. (PAT). Havas. Konferencja ambasado- 
rów. zajmie się propozycją przedstawicieli wło- 
skich i angielskich w komisji międzysojuszniczej 
G. Śląska, która przewiduje podział terenu górno- 
śląskiego na 3 strefy. Jedna z nich pozostawałaby” 
pod zarządem władz polskich, druga pod zarzą- 
dem władz niemieckich. Strefy te obeimowałyby 
okolice, które wypowiedziały się stanowczo za 
przynależnością do jednego lub drugiego państwa. 
Trzecia strefa zmajdująca się między wzmianka- 
wanymmi pozostawałaby pod zarządem sił między. 
sojuszniczych, któreby tam były skoncentrowane i 
utrzymywiałyby na tym terenie porządek. 

Prawdopodobnie projekt ten spotka sę ze 
znaczną opozycją ze strony Francji, która jest 
zdania, że projekt ten pogorszy sprawę, gdyż jest 
rodzajem przesadzenta ostatecznej decyzji. Rze- 


czoznawcy wojskowi uważają ze swej strony, że 
przyjęcie tego zarządzenia pozwoliłoby zarówno 
Niemcom jak i Polakom ma wrzmocażenie swch 
sił celem podjęcia nowych walk poza kontrolą ko- 
misji międzysojuszniczej, równocześnie siły państw 
sprzymierzonych byłyby w ten sposób narażone 
na okrążenie, 

Berliu. (EE). Wyłoniły się 3 projekty podziału 
G. Śląska: 1) francuski, który przydziela obszar 
przemysłowy Polsce, Niemcom zapewnia dosta- 
wę surowców przez 15 lat po cenach obeonych, 2) 
amgielski, który dzieli.G. Śląsk na 3 części: za- 
chodnie powiaty przyłącza do Niemiec, poiudmo- 
we do Polski, a z centralnych chce utworzyć 
państwo meutralne pod opieką koalicii, 3) włoski, 
według którego Polsce przypaść ma 45 proc. tere- 
mów w stosunku do głosów oddanych. 


Zagraniczna prasa wyraża uznanie dla Brianda. 


GŁOSY PRASY AMERYKAŃSKIEJ. 


Nowy Jork. (PAT). Dzienniki amerykańskie 
poświęcają wstępne artykuły przernówieniu Brian 
da, chwaląc jego szczery patrjotyzm i umiarko- 
wame. Dziermiki wyrażają zadowolenie z powodu 
wyrażonego przez Brianda pragnienia utrzymana 
przymierza między sojusznikami, onaz z tego po- 
wodu, że przez. złożenie oficialnego oświadczenia 
© lojalności okazanej w ostatnim czasie przez 
Niemcy, zachęcił je do okazywamia lojalności w 
dałszym ciągu, które to lojalności dotychczas rząd 
niemiecki mało okazywał. 


” 


UZNANIE SZWAJCARIJI. 
Berno szwajczrskie. (PAT), Havas. Dzienniki 
szwajcarskie wyrażają uznanie dla oświadczenia 
Brianda. „Bund“ oświadcza, że Briand dał dowo- 


dy umiarkowiania względem Niemiec, a zarazem 
okazał wiele rozwagi. Meżna być, zdaniem pfasy 
szwajcarskiej, zupełnie zadowolonym z sukcesu, 
jaki odniósł premier francuski, 


PRASA WŁOSKA CHWALI BRIANDA ZA JEGO 


USTĘPLIWOŚĆ.. 


Paryż. (PAT.) Prasa włuska omawia votum 
zeufania udzielone Briandowi przez Izbę, podno- 
sząc. że Briand poświęcił swoje osobiste unpodo- 
bania dla dobra koau- Pisma pudnoszą, 2e szcze- 


ściem jest dia Francji, Że w czasach tak ciężicich 


posiada męża stanu tej miary, có Briand. Izba 
wyrażając Briandowi votum uiności uznaia ró- 
wnocześnie przyszłą jego politykę. 
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- WDalsze wyprzdiki potwierdz vy  zapa.rywania 
tych, którzy w powstaniu wdzieli i w.dzą nie- 
złumny akt woli ludu gó: nóśląskiego obrony swych 
praw. Wszak za iecdrym zamachem opanowana 
w ększą część kraju. Nierttcy górmośląscy nie zdo- 
hyl 4ę na ani jedną próbę poważniejszego opo- 
ru. Dopero po dwóch tygodnia: zaczęli kontr- 
akcję ! ty me siłami me,scuwemi, ale wyłącznie 
napływowemi: oddzałami regularnymi „Relchs- 
wehry" i „Orgeschu*. | mimo, że do walki po 
stironię niemieckiej wystąpiło wojsko, zaopatrzone 
nakoqucie we wszelki materjał wojenny, po- 
cząwszy od artylerji t pociągów pancernych — nie 
udało się im poza pierwszemi lokalnemi powodze- 
nami pod Gogolinem i Górą św. Anny przełamać 
szeregów powstańczych. Obecnie walki przybrały 
charzkier walk miejscowej ludności górnośląskiej 
2 niem eckim najazdem. | o tem nie wołno zapomi. 
nać. Fakt ten bowiem daje ruchowi powstańcze- 
mu i dyplomacji polskiej olbrzymie moralne o- 
parcie. 

Ma więc powstanie po swojej stronie wszelkie 
aryżliwości trwałego czynu politycznego, Rzecz 
rejważniejsza, że w ruchu bierze udziaś równu- 
imierny ludność ze wszystkich powiatów. Często 
można wśród polityków polskich Spotksć się z za. 
patrywaniem, że nad Odrą walczą przeważnie ro- 
boinicy ze wschodnich powiatów gósnuśląskich. 
Żapatrywanie to jest zupełnie iałszywe. Najwięcej 
np, sił dostarczył powiat zabrski, który przez na- 
szych polityków w różnych kombinacjach trakto- 
vany jest po macoszemu. Tymozasem puwiałt ten 
fest najbardziej polskim ze wszystkich powłatów 
głównego rewiru przemysłowego. A obok powia- 
tu zabrskiego biorą udziął w walce bataliony gli- 
wickie, kozielskie, ba — nawet opulskie i prudni- 
ckie, gdzie oddziały powstańcze nie dotarły zu- 
peinie. 

Dlatego niedopuszczalnem jesi rózpatrywanie 

problemu górnośląskiego ze stanowiska wyłącz- 
nie intercsów  gosbódarczych, jak to się dzieje 
w różnych — nawet į polskich — kombinacjach 
politycznych. (Nawiasem zresztą- dodać. należy, 
c ćżemt bardzo małó vsób w Polsce wie że w po- 
wiecie  zabrskim są najbogatsze zapasy węgla 
koksująććgo, przewyższające Jakiż węgiel w ryb: 
ńickiem.) 
1 Powyższe wywody dóstatecznie z pewnością 
iłbstrują siłę ruchu powstańczego  Pówstańcom 
nie jest potrzebne poparcie oddziałów wojskowych 
jak Niemcom. Ludzi gest wiecej niż nawet kara- 
binów. Prirzebneńt im jest poparcie moralne. Te- 
gó dutychczas nie było. Były wprawdzie wiece, 
manifestacje, demonstracje + protesty, ale trwały 
one krótko, nis wywierały nacisku nó rząd, z dru- 
gie] zaś strony ód samego początku zaczęty mó- 
wić o konieczności szybkiej likwidacji, 

Likwidacia powstania w obeciym nsomencie 
bez osiągnięcia kodikretnych zdobyczy politycz- 
nych przyniosłaby z pewnością większą klęskę — 
aniżeli nawet upadek pówstania drugą gwałtowną, 
ma oo się jednak nie zanosi. Jeżeli społeczeństwo 
polskie zrozumie ten charakter ruchu puwstańcze. 
go — ijeżeli zniknie wszelka myśl į nacisk w kie- 
runku natychmiastowej likwidacji — uczyni ora. 
duży krok naprzód dla poparcia powstania. W Pol- 
Sce musi powstać i użewnętrzniąć Się Silnie gutór- 
wóść do bezwzględnego poparcia powstania gôr- 
nośląskiego, któraby przekonała wszystkie pań- 
stwa koalicyjne o istnieniu jednolitej, zwartej opi. 
nii w Połsce. 

Jeżeli rząd polską musi zachowywać się pó- 
wściągliwie — to w zupełnie innem położeniu 
znajduje się społeczeństwu | prasa. Nie więc u- 
mniejsząć znaczenie powstania, lak sle dotychczas 
dzieje, ale potęgówać je i popierać — jest naródę- 
wym obowiązkiem w chwili obecnej. Nastrój bo- 
wiem panujacy wśród powstańców į faktycznych 

przywódców. jegt tego rodzaju, że raczej dó 

taka będą walczyć, a nie dopuszczą dó dobro- 
wolnej przedwczesnej likwidacji, któraby odda- 
wała na pastwę Niemcom pracujący lud górnoślą. 
ski — cnociażby oficjalne 'czynniki życzyły sobie 
Eorąco i nakazywały kikwklacię. Tylko, że wtedy 
dopiero mielibyśmy do czymienia z aktami rozpa 
czy. Do tegó niedópuścić — leży w mocy SPułE- 
gzeństwa polskiego. R. L 


Of 


Na drodze kompromisów. 


Od kilku tygodni jesteśmy świadkami ostre- 
go starca między Londynem a Paryżem. Od dnia 
zawieszenia brom Konflikt m.ędzy poltyką obu 
stolic koalicyjnych zarysowywał się coraz to sil- 
niej , wybuchał w pewnych okresach jaśniej Obe- 
anie niestety obserwujemy zaotsrzenie wałki mie 
lako zaciekawteni widzowie tylko, boć idzie tu o 
szmat ziemi polskiej, który krwią i uczucem z 
macierzą jest spojony, a jeśli przypomnimy sobie 
wszystkie fazy owego pojedynku mocarstw, 0- 
garnia nas słuszny niepokój e lus najwierniejszej 
z dzielnic naszych. 

Dotąd, ilekroć, z okazji wprowadzamia w czyn 
traktaty wersalskiego, powstawały. między Lon- 
dynem a Paryżem zatargi, rząd francuski stwięre 
dziwszy silnie swoją wolę nieuziętą uzyskania 0- 
woców zwycięstwa, zadowolić się był zmuszony 
głosami sympatji ; uznania, napiywającemi ze 
wszystkich stron Świata, odnosił wprawdzie po- 
ważne zwycięstwo moralne, ale w rzeczywisto- 
ści, w sferze realizacji, pohtyka londyńska zwy- 
ciężała i zdobywała Stopień za stopniem, wypie- 
rając Francję coraz bardziej w siery ideału. Wszak 
nawet wyżebrane z trudem środki ochronne pize- 
aw Niemcom nad Renem zostały w ten sposób 
przez Anglię wynaturzone, że stały się dla Fran- 
cji nie korzyścią a ciężarem. Obecnie, w sprawie 
Śląska, pojedynek ten stał się ostrzejszy | gło- 
Śniejszy, wywołany niespodzianą j w dziejach dy- 
plomacji niebywałą mową premiera angielskiego, 

Śledzimy z zapartym oddechem wymianę not 
i mów, zarzuty wzajemne i odpowiedzi ti docho- 
dmy niestety do nader smutnego wniosku. że 
L. George — który: w pewnei chwili pod wpływem, 
oburzenia Światowego już zaczynał się cofać — 
utrzymał do dziś swoje stanowisko, podczas gdy 
Briand w ostatnich mowach swych dałeko odbiegł 
od ostrego tonu pierwszej odpowiedzi, podykto- 
wanej słusznem i świętem oburzeniem. Mowa z 
d, 24. maja zawieraja wprawydzie jeszcze ustępy 
bard 
milszą być decydulące, że sprawiedliwość mysi 
ziyiężyć, lecz słyszeliśmy z- ust jego także przed 
konferencją paryską, lub pierwszą i drugą tondyń- 
ską. że Niemcy muszą zapłacić. Słyszeliśmy, że 
Framcja do czynu gotowa, ale wiemy, że na po- 
zwolónie innych aliantów czeka, i gdyby nie silna 
wola i jasne spojrzenie sfer wojskowych francu- 
skich, dyplomacja na stanowczość nie byłaby się 
migdy zdobyła. Dnia 24. uderzył jednak premier 
francuski w ton inny, zapowiadałąc politykę u- 


Silne, twierdzenie, że glosy zobpiwów: 
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m'arkowania. Otwarcie zaś wziął: rozbrat z na 
strajem wolowniczym į nieustepliwym przeważ- 
nei części prasy, twierdząc, żę stanowczość rządu 
bedzie- inna, „spokojna“, a -nie ta, „co pisze ar- 
tykuły*. Ponadto przyznał, w czasie dyskusji nad 
sprawą śląską, że obawy niektórych państw, aby 
przemysł śląski nie upadł wskutek złej admini- 
stracji polskiej „są uzasadnione”. Mamy wpraw- 
dzie żapewnienie jego, że wolą. Francji jest, by or 
kręg przemysłowy przypadł Polsce, w oświadcze- 
tilu tem brak tym razem jednak małego słówka 
„cahy“, którego dotąd zwykłe nie brakio. nato- 
miast tpeści raportu ustanawialiącego komtrolę mie- 
„dzysojuszniczą na Ślsąku nie znamy bliżej i nie 
możemy wiedzieć, jak daleko owa kontrola się- 
gać będzie, W obu pumktach nie należy oddawać 
się zbytniemu optymizmowi 

Lloyd George, mimo chwilowe wyjątkowe 
podniecenie, jakiem podyktowana zdawała się być 
jego mowa. okazał się zimnym, ważącym. się na 
wszystko dyplomatą. Obok sprawy śląskiej, ści. 
śle z mą związawszy, postawił kwestję inną, kwe- 
stię przymierzy nowych, nowego ugrupowania 
Świata, ba, nawet zamigotał orężem nowej wojny. 

Świat zaś jest głęboko znużony. Nawet Niem- 
cy na owe hasło wojenne nie okazały się czułe. 
„Vorwarts*. „Erpihełt*, „Berliner Tagblatt“ o- 
twarcie przyznały, że woina tm się nie uśmiecha 
Francja zaś, choć okrzyczana, podobnie jak Pol- 
ska za cbrunę swej ojcowizny, najbardziej mil'ta- 
rystycznym z krajów, zadrżała mimo wszystko na 
myśl osamotnienia, Nagle nad sprawą śląską wy- 
rosła kwestia solidarności koalicyjnej i podziemne 
usiłowanie ratowania i podpierana chwiejącej siá 
„przyjażni“, która nie będąc fornralnem przymie: 
rzerń, pozostawia Francję ; cały świat w cągła 
atmosferze niespodzianek i niezdecydówańia, Też 
ślepy lęk przed wojną jest przyczyną przedłużani:, 
niewyraźnego oblicza politycznego Świata, Brak 
dziś państwom cedwagi na zawarcie termalnych 
przymierzy. by przez inne żle zrozumiane nie bw” 
ły. Ten sam, tak bardzo Śmiały L. George okazuje 
pidybne *wahania wobeć Japomii zę. wzżlędi „na, 
AnsstykęzBziś można przeczuć "tytkó kóntefaójt. 


|nows skøre objawi się nie mają festćze” od 


wagi. Dlatego kompremis jest wszechwładny i n 
leży się.obawiać, aby rozwiązanie sprawy Śląski 
nie było przykrym dla nas, a dla Europy bezuży 
tecznym, bo nikogo nie zadawałającym kompro 
misem. Głosy prasy zaś, a zwłaszcza prasy wło 
skiej wyraźnie na ów kierunek wskazują. 

i EC. 


p —m 


Wielki sukces premiera Witosa. 


Uznanie Naczelnika Państwa dla premiera. Zamach prawicy, ga rzad 
odparty. P. Witos ma wolną rękę w tworzeniu rządw' 


Warszawa. (Tel. wł.) (G) Dzisiejsze narady 
klubu N. Z. L, chrz. demokr,, Mieszczańskiego 
4 Pracy Konst: zmierzały da tegv, aby znaleść ta- 
ką formułę wyjścia z sytuacii wytworzonej przez 
nieobliczalne wystąpienie Pprzedstawicieia Chrz. 
Dem. pos. Czerniewskiego, któraby zadowulić mo- 
gla rząd i prez. Witosa i skłoniła go do cofnięcia 
dymisji, Inicjatywę w tym kierunku podjął K. P. K. 
sekundowany przez Kl. Mieszczański. Narady 
tpwały z malemi przerwami do £. 5 popat. W trak- 
cie tego Naczelnik Państwa wezwał da siebie o g- 
1 popoł, marszałka Sejmu, 4 o g. 3 pupoł: prez, 
Witosa. Rezultatem konierencji Naczeiniką Pań- 
stwa z marszałkiem i z premierem było wysto- 
sowanie do prez. Witosa następującegu pisma: 

„Do pana Wincentego Witosa prezydenta mi- 
nistrów w Warszawie: Powołany przezemnie 
w chwili groźnej dla Państwa rząd, którego ster 
ujął Pan, Panie Prezydencie w Swe rece pozwolił 
przezwyciężyć najniebezpieczniejszą sytuacje, w 
jakiej Polska się znalazła. Zadania rządu tem trud. 
niejsze są u nas dg speinienia, Że warunki mające 
źródło w wewnętrznych stosunkach krajowych 
utrudniają znacznie utrzymanie puwa władzy 
rządowej pówagi koniecznej dla właściwego wy- 
pełnienia nafistotniejszych zadań państwowych, 
Mimọ to rząd, któremu Pan przewodniczył, nie- 
tylka wywiązał się z powierzonych mu obowią- 
zków, ale zdołał także umocnić autorytet władzy 


wykonawczej. Za to skladam Panu, rang Pre 
zydencie i wszystkim Panom Ministrom moj: 
szczere uznanie i podziękuwanie. Uważam prze- 
siłonie gabinetowe w chwili obecnej dhu Państw 
za niepożądane, Odwołują się więc do obywatel: < 
skiego poczucia obowiązku Pana, Panie Pręzy: 
dencie i Panów Ministrów, aby puzosiali nadal 
przy urzędowaniu, gdyż to ze wzg'ędów pañ 
stwowych jest konieczne. Opierając się zaś na 
oświadczeniu p. Marszałka Sejmu  ustawodaiw: 
czego zarówno pisemnem, jak i ustnem, w ktô- 
rych zapewnia mnie Pan Marszałek imieniem Sef- 
mu ustawodawczego, że Pan, Panie Prezydzmcie 
jczyć może na poparcie większości Sejmu, wwa: 
am dalsze pozostanie Pana u steru rządu wras 
z całym gabinetem za możliwe. Z tego wzgląd 
do zgłoszone w dniu 27. bm. przez Pana prośby 
o dymisję przychyłić się nie mogę. Jednucześni: 
prószę Pana ð przedłożenie mi wniosków co do 
obsadzenia tek wakujących. * 

Podpisany: Naczełnik Państwa J. Piłsudski. 

Po otrzymaniu pisma od Naczelnika Państwa 
prez. Witos zwołał na g. 6 wieczór radę mini- 
strów. W czasie posiedzenia, na którem gabingl 
zastanawiał się nad sytuacją wytworzoną ódnió- 
wą Naczelnika Państwa oo do przyjęcha dymisji. 
zgłosił się dv prezydjum poseł Rosset i imieniem. 
czterech klubów: N. Z. U.. Chre. Dem. Ktubii_ 
Mieszczańskiego i K. P. K. oświadcyył, że kłuby 
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zapewniając jednocześnie całkowite poparcie, dla 
gabinetu, praz wulną rękę prez. Witosowi w ob- 
sadzeniu wakniących tek z tem tyko, aby u- 
względnił dezyderaty kłubów przy obsadzaniu 
teki spraw zagranicznych. Naradztwszy się ze 
swymi kołegami z gabinetu, odroczono dalszy ciąg 
rady ministrow do jutra rana, a posłowi Russe- 
towi zakomumikował prez, Witos, że ostateczna 
decyzja rządu į jego w sprawie dymisji będzie za- 
komunikówana klubum jutro, tj. w niedzielę w. cią- 
gu dnia. 


Sprawy ukraińskie. 
ROCZNICA ŚMIERCI IWANA FRANKI. 
Dziś, w niedzielę 29. bm, złożą Rusin; Iwow- 


cześć Franki zapowiedziano na prowincji. 


POWSTANIE NA UKRAINIE. 


MILJONÓW FAŁSZYWYCH MAREK POLSK. 


Genewa. (EE.) „Intrasigelant* doniósł z Ge- 
newy, że bolszewicy przywieźli tam 30 miijonów 


„Wpered* w nr. 76, dezawuuję artykuł „Wbli'fałszywych marek polskich na cele agitacji anty- 


Róssiji* o pawstaniu na Ukrainie (z którego krótki 
wyciąg pudaiiśmy niedawno), opierając się na Ze- 
znasniach powstańca, który niedawno uciekł aż 
z Połtawszczyzny i „poprostu i Się z tego 
artykułu“. 

WALKA G DUSZE, 

Pisma ruskie notują wciąż wypadki, gdzie 
księża łacińscy „przekabacają* unitów, a Co gó- 
rzej, plebani uniccy nawet mają pomagać do tej 
latynizacjk!). — My wierzy napewno U jednem, 
że agitatorzy usiłowali wmawiać w młodzieńców 
wiejskich nie kwapiących się do wojska, że przej- 
ście na gr. kat. uwalnia z wojska, co oczywiście! 


Scy na cmentarzu łyczakowskim hołd cieniom|jest nieprawdą- 


poety, zmarłego przed 5 laty. Popołudniu uko- 


Dokoła sprawy górnośląskiej. 


ZAMKNĘLI, ALE.. NIEZBYT SZCZELNIE, 

Beriin. (E. E.) Radio. „Rothe Fahne“ donosi, 
Że zamknięcie granicy niemieckiej od strony ślą- 
skiej nie jest tak ścisłe jak zapewnia rząd niemie- 
cki, Straże graniczne nie przeszkadzają przekra- 
czającym granicę uzbrojonym ludziom i nie u- 
trudnieją zbytnio przewozu broni i amunicji. 


WOJSKA ANGIELSKIE W OPOLU. 
Berlin. (E. E.) Według kumumikatu angielskie- 
go minist. wojny oprócz 4 baanów z angielskiej 
załcgi nadreńskiej, wysłano już 2 nowe na G. 
Slask. „WMossische Ztg.* donósi, że pierwsze po- 
siłki angielskie przybyły przez Wrocław do 
Gpola, 


SKOMPLETOWANIE WOJSK ANGIELSKICH. 
Londyn. (EE.) Auckland Geldes oznajmii Izbie 
gmin, że wojska angielskie będą skompłetuwane z 


wojsk okupacyjnych Renu, częściowy zaś 'z załóg: 


angielskich w kraju. 


POWIAT ZABRSKI I GLIWICKI DLA POLSKI. 

Bytom. (PAT). W związku z obiegającymi w 
prasie pogłoskanmń, jakoby w myśl porozumienia 
miedzy aliantami powiaty Zabrski i Gliwicki miały 
być przyzmame Niemcom, „Powstaniec” zwraca się 
do rządu poiskiego z prośbą, by nie dopuścił do 


oderwania tych powiatów; które się oświadczyły |Przez powstańców, 


za Polską od macierzy. 


wódz powstańców NUwina-Doliwa oświadczył, że 
ataki niemieckie trwają, pomimo iż Niemcy propo- 
nowali za pośrednictwem oficerów  francusk.ch 
rozpocząć rokowań. — Nowina-Doiiwa oświad- 
Czy, że ile Niemcy wpierw zgodzą się na zawie- 
szenie broni pawstańcy przystaną na rozejm, je- 
dnakże pod warunkiem cofnięcia się Niemców za 
linję Korfantego: 


KOMUNIKAT POWSTAŃCZY. 

Komunikat pOwstańczy z 27, bm. (EF) Ra- 
djo. — Niemcy atakują w dalszym ciągu wzmożo- 
nemi siłami w rejonie Oleśna, Prośnicy, Góry An- 
ny, Starego Koźla, Zawady i Rogów. Wszystkie 
ataki udparto z wielkimi stratami nieprzyiłaciela. 
Podkreślić należy męstwo i wytrzymałość ud- 
działów powstańczych. Stwierdzorio coraz icz- 
niejszy oddział Reichswehry w oddziałach nié- 
mieckich W Olszy, w powiecie racibórskim, za- 


igtej jakiś czas przez oddziały nieprzyjacielskię, 


str ierdzóno niesłychanie barbarzyńskie poslępo!- 
wame Niemców. — Ludriość zwróciła sie do ko- 
misii międzysojuszniczej 6 Sprawdzenie dokuna- 
nych zniszczeń. i 
n 1, 
GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ. 

Londyn, (EE.) „Times donosi z Opoła, że nał- 
ważniejsze budynki w Oleśnie zburzone zustaiy 
którzy chcą dać przedsmak 
tegó, oo stałoby się ze Śląskiem gdyby przyznano 


«|go Niemcóm, Polacy } Niemcy chwycą się wkró- 


POWSTAŃCY GODZĄ SIĘ NA ROZEJM, 
JEŻELI NIEMCY COFNĄ SIĘ PO ZA LINIĘ 
KORFANTEGO. 


tce za gardło w taki spOsób, że nikt nie bedzie 
ich mógł rozdzielić. Francja zachęca tylko pòw- 
słańców do zatrzymania zdobyczy, wobec tegó 


Bytom. (EE) Radjo-— W! wywiadzie z przed. |torytet kómisji koalicyjnej upadł. 
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POWRÓT POS. WŁOSKIEGO DO WARSZAWY.|w Moskwie donosi, że Ogólna liczba obywateli 


Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Po dłuższej nie- 
Obecności w Warszawie powrócił poseł włoski 
Przy rządzie polskim p. Tommasini. 


POWSZECHNA MOBILIZACJA NA LITWIE 
KOWIEŃSKIEJ. 

Białystu*  (i1E.) Przed kilku miesiącami na 
itwie Kawieńskiej zorganizowano osobny batal- 
ión piałuruski, złożóny wyłącznie z cbywateli pań- 
Stwa litewskiego, nie mówiących pó litowsku. — 
Cbecnie batalión przemienił się na pułk. Litwini, 
Z wielką siarannością organizuia swą straż pOgra- 
niczną. 

Dnia 20. bm. ©głoszóno na Litwie Kowieńskiej 


Stwa litewskłego w wieku 18—30 roku Życia. — 
Zowskiego. 


PÉ LTORA MILJONA POLAKÓW PRAGNIE 
POWROTU Z ROSJI DO KRAJU, 


Nych z Murmanu. Polska Komisją reewakuacyjna 


polskich, pragnących powrotu z Rosji dë kraju 
wyresi przeszło 1 į pół miliona. 


SUKCESY POWSTANIA NA BIAŁEJ RUSI. 

Warszśwa, (Tel. wł.) (G.) Z Mińska donyszą, 
że w ciągu kiiku dni ostatnich pówstańcy białoru- 
scy zdobyli następujące miasta: Petryków, Tu- 
rów, Rzeczycę, Kolankowice į Mozyrz. Załogi 
bolszewickie tych miast zbiegły w panice. W: o- 
czekiwaniu ataku puwstańców oddziały sowieckie 
okopały się w Homlu. 


NAJNOWSZE DEKRETY LENINA, 
Warszawa. (Tel. wł.) (G) Z Rygi donoszą. że 


Tózkaz ð powszechnej mobiłizacji Obywateli pań- Lenin opracował szereg nowych dekretów, które 


wkrótce mają być ogłoszone. Najważniejszy z nich 


Powodem tej mobilizacji jest rzekoma możliwość |iest dekret o zwrocie właścicielom fabryk i zar 
tTózpoczęcia kroków zaczepnych zę strony Żeli. |kładów przemysłówych, na których pracuje nie 


więcej jak 300 robotników. 


NIEMCY PŁACĄ PIERWSZĄ RATĘ. 
Berlin. (E. E.) Radijo. Pierwszą ratę odszko- 


Warszawa, (E. E.) Radio. We wtorek wyje- |dcwań w sumie 150 miljonów mk. w, ziocie prze- 
Sha] z Piotrogródu transpórt 700 jeńców wojen- |kazal rząd niemiecki dó N. Jorku. 
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MIL JONÓWKA. 

Warszawa, (PAT). Przy dzsiefszem cag- 
nieniu 4 proc. premjowei pożyczki państwowej 
wygrana padła na numer 1496896, sprzedanej w 
Oddziale warszawskim PKKP. 


PRZYMUSOWE SZCZEPIENIE PRZECIW 
CZERWONCE, 

Warszawa. (PAT). Wobec zblżającej się pory 
roku, w której zwykia występować ep:demia 
czerwonki, ma być przeprowadzone w czerwcu 
powszechne szczep.enie. 


WARSZAWSCY PUBLICYŚCI OSKARŻENI 
i O OSZCZERSTWO. 

Warszawa. (E. E) Kierownik ministerstwa 
spraw zagr. Jan Dąbski zwrócił się do prokurato- 
ri z żądaniem pociągnięcia do «©dpowiedziainości 
sądowej znanego pubiicystę warszaw skiegu dr. 
Rt skiego, oraz redaktora „Kur. Warsz.“ p. Kom- 
rada Olchowicza. P, Dąbsk; zarzuca tym panom, 
że popełnili oszczerstwg: w druku przez wydru- 
kuwamie w „Kur. warsz.“ fejlelonu p. Rabskiego 
pt. „Kartki ulotne“, 
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Wystawa Sztuki dz ecka. 


W salach instytutu technologicznego przy u. 
Bourlarda 5. zostaje dziś otwarta mesłychanie 
zajmująca wystawa dziecięcej wytwórczości. Sia. 
raniem ministerstwa kultury i sziiiki przy wspól- 
udz.ale minsterstwa oświaty, specjalnego Jomi- 
tetü, oraz sekcji -rysunkowej nauczyci elsswa, roz- 
tażomo w 6 salach istne skarby pomysłowości 
fantazji į pracy naszych najmłodszych. 

W kwu zdaniach niepodobna wprost. . Wyp, 
czerpać tej majoryg'naimiejszej twórczości, mepo- 
dobna wdawać się w analizę i zatrzymywać się 
nad szczegółami. By nabrać należytego poięcia o 
tej dziwnej wystawie, trzeba samemu pójść i 0- 
glądać. Obok naiwnych, miłych bohomazków, któ- 
rych autorstwem szczycą się rozmiatci cztero. i 
pięciotetni adepci sztuki, pyszne w rozmachu i do- 
skonałe w obserwacji prace dziew? ięcig. į dz esie- 
cio-latków. Zadziwić wprost muszą rysunki ta- 
kiego Stasia Rychłowskiego z Warszawy, może 
przyszłego Matejki, o wybornem  podpatrzeniu 
życia, ma jakie naprawdę tylko 9-letnie dziecka 
zdobyć się może albo twórczość Z. Gierszewskie- 
go, który na szkolnych kiajeckach, twardym o- 
łówkiem rysuje w nieskończoność — kemia. Ale 
jak rysuje! Najprostszymę środkami, w kilku po- 
ciągnięciach ołówka daje nam znakomite sylwety 
konia, który ciągnie z wysiłkiem, biegnie swokod- 
nie, zatrzymuje ciężko naładowany wéz. Z wła- 
snej dziecięcej, bujnej jak lasy  przecudownych 
bajek, fantazji czerpie pomysły 9-letni Broniek 
Czarkewski, dający nam w jednej pracy barwny 
majak gorączkowy, czy też fantazję, kłębisko: nie- 
szmowitych zwienząt-pdtwurków o nieprzecietnej 
ekspresji i sile ujęcia. Obok malarstwa jest repre- 
zentowana, aczkołwiek mniej obficie, sztuka pla- 
styczna i sztuki stosowane, jak hafty uczenie z 
Makowa o własnym pomyśle i własnem wyko- 
naniu, rzeźby drzewne szkoły w Zakcpanem, wy- 
cinanki, witraże itd. itd. 

Bierze udział w wystawie cała najmłodsza Pol- 
ska z Poznańskiego, Kongresówki, Śląska, Mało. 
polski; na Światło dzierme wyciąga wystawa z 
pod korca istne perełki prawśiztwego, n eklama- 
nego talentu, u widza zaś budzi obok podziwu pe- 
wrtą refleksję: nie jesteśmy marodem zbyt boga- 
tym, od kultury zachodniej braliśmy i b erzemy 
może więcej, niż jej nawzajem dajemy. Otwartą 
drogę mamy jednak na polu twórczości duchowej, 
tej przodownicy wszelkiego postępu. Prawdzi- 
wych talentów nie wolny społeczeństwu zostawiać 
w zaniedbaniu, me wolno rzucić ich własnemu 
losawi, który zawiedzie je ku zmamierńu. Skarb 
nasz, choć pusty, musi znaleźć fundusze na zaję- 
cię się losem dzieci naprawię zdołnych, ba grosz 
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włożony zwróci się narodow. stoękrotnw e w pæ 
staci walorów kulturatnych, których pomnożycie- 
lem będzie niejeden z brudnych, małych świnio- 
pasków. 

Gdy się wspomniało o sympatycznej, oryzi- 
nalnej wystawie, niepodobna pominąć milczeniem 
trudu tych, którzy wystawę we Lwowie urzą- 
dzili, a którzy poza zawodową pracą nauczycieł- 
ską znaleźli czds nausługi pięknej ideli. Nie można 
nie wspomnieć o r. Stelanowiczu,  entuzjaście 
o siwych włosach, który całą energję niestanze- 
iącej się nigdy duszy włożył w wystawę stwa- 
rz: lac jej pudwaliny powodzenia. 

Uróczyste otwarcie wystawy nastąpi dzisiaj 
o gódz 11 rano. 
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P.moc dla Slaska. 


Onegdaj odbyło się we Lwowie posie- 
dzenie Sekcji doraźnej pomocy dla Sląska pod 
przewodmctwem prezydenta Stalla, na którem red. 
Wysłouch zdał sprawę z rozwoju akch w dniach 
ostatnch, W szczególności podai, że Komitet O- 
biony Kresów zachodnich wyasyznował 1,500.000 
mPp., że pierwsza przesyłka z darów Czerwonego 
Krzyża, Białego Krzyża j „Wszystko dla frontu" 
odeszła we środę pod strażą, że z prowmcit prócz 
Czortkowa, g którym dawniej podano wiadomość, 
wysłały po wagome żywności powiaty Zborów, 
Brody, Sokal, a Żydaczów półtora wagona. 

Kolumna sanitarna ma odejść w najbliższych 
dniach. 

Sprawozdawca wyszczególnił znaczniejsze 0- 
fiary złożone w dniach ostatnich. Omów.t dalej 
różne sprawy organizacji, która dobrze się roz- 
wija. Między innemi zbiórka po domach przez or- 
ganizacje kobiece już się rozpoczęła, a listy skład. 
kowe do btur i urzędów będą rozesłane przed 
1. czerwca. i 

W dyskusji zabierali głos: Dr. Stawiński, rek- 
tor Pawlik, P. Maciałek, dr. Vincenz, dalej delegat 
z G. Śiąska. dr. Borowiec prezes „Sokoła”, radca 
Bogdanowicz, mjr. Wizinitrski, p. Popielowa i immi. 

Wskazano na potrzebę rozruszana włościań- 
stwa do składek, ponieważ jednak z tej strony ©- 
czekiwana pomoc finansowa dopiero zwolna się 
rozwinie. a zachodzi komeczność doraźnej pomo- 
cy, na propozycię p. Laskowskiego postanowiono 
zwrócić się do instytucj. finansowych o natych- 
imiastowe ofiary | do tego celu wybrano komisie, 
ziożoną z pp. Laskowskiego. Wasunga i redakto- 
ra Frylinga. 

W końcu wzmocniono komitet ściślejszy przez 
wybór nowych członków. Komitet ten stale urzę- 
duie w lokalu przy ul, Sykstuskiej 10 w godzinach 
od 10 do 11 rano. 

Ponadto są stałe, informacyjne dyżury od 
5—7 popol. (z wyjątkiem świąt) w Kosnitecie O- 
brony Kresów Zachodnich, pl. Mariacki 10, gdzie 
odbiera sie także ofiary. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś rz. kat, B, 9 po Św.; rr. kat. N. 4 Samar, Jutro 
rz. kat. Ferdynanda; gr. kat, Andronika, — Wschód słońca 
3825, zachód 7'16. 


repertuar teatru miejskiego 

W niedziełę popoł. „Kościuszko pod Racławicami* — 
wievzór »Biały mazur:. _ 

W poniedziałek „Tajfun“, dramat. 

We wtorek »Biały mazur«. | 

W środę »Tajfun«, występ Brydzińskiego, | | 

W czwartek »Czar munduruc, operetka Świerzyńskie- 
go, libretto Turskiego. Nowość. 

Mały teatr miejski (ul. Grodecka 2b.) 

W niedzielę »rOjctece, dramat — gościnny występ 
K. Adwantowicza. $ 

We wtorek i piątek »Qjciscc, gość. występ K. Adwen- 
towicza. 


»Don Juane, Ritinera — występ Brydziń- 


We Lwowie. 


Hotd młodzieży górnośląskiej, Młodzież 
szkolna na kresach wschodnich 5 kl. szkoły po- 
wszechnej w Jagielnicy (Małopolska), wysłałą do 
naszej redakcji kwotę 5798 marek, zebraną przez 
tę młodzież na rzecz powstańców górnośląskich. 
Wraz z tą kwotą zasyła młodzież szkolna w: Ja- 
gielnicy młodzieży śląsktej — dziecdum bohater- 
skich rodziców cześć i pozdrowienie polskie. 
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Listę ofiarodawców wysłaliśmy do komtisarsa- 
tu plebiscyiowego w Susimrwcu. 

Za przykładem młodzieży szkolnej w Jagiel- 
nicy pójdzie niezawodnie polska młodzież szkolna 
w całem państwie, a kienowańcy szkól niezawo- 
cric ułatwią jej to zadanie. 

— Na cele Słąskie, Dzielnica malopolska Zwią- 
zku sukołego wzywa wszystkie gniazda sokcłe w 
tej dzielnicy położone o bszzwłoczne podjęcie e- 
nergicznej akc zbierania funduszów na cele po- 
w stania na Górnym Śląsku. Pieniądze zebrane na- 
leży odsyłać do komitetu óbrony kresów zacho- 
dch, Lwów, piac Marjacki nr. 10. Czarnik. 

—  Mickiewiczuwski Obcnód. Do dobneł i pie- 
kmej tradycji zakładu p. O. Fiiippi-Żychowiczowej 
należy coroczny obchód ku czci Adama Mickie- 
wicza. Dnia 26. maja w sali „Gwiazdy“ odegrały 
uczenice trzy sceny z „Pana Tadeusza“ mianowi- 
cie scenę „W Świątyni Dumania“, „Wpnowadze- 
nie Zosi w świat“ į „Spowiedź Jacka Soplicy“. 
Wszystkie rule opracowane były bardzo staram- 
nie, ale pannie Lili Wójtowiczównie jako Telime- 
nie musi się oddać pierwszeństwo zarówno za ©- 
panówianie ruchów jak į swobodną zupelnie tre- 
my pozbawioną dykcię. — W każdym szczególe 
udatne przedstawienie przegiadzały śpięwy p. Bu- 
gnówny z tuwarzyszeniem fortepianu. Zgroma- 
dzona młodzież, grono i rodzice uczenie z Dod- 
niósłym nastrojem opuszczali sympatyczną salę 
„Gwiazdy“ — omz z żalem ¿że ten obchód — 
uStatyyt 4 S. 

— Amerykański dzień zaduszny. W pomtedzia- 
łek, 30. bm. o godz, 11 przedpołud. Udbędzie się 
na cmentarzu obrońców Lwowa nabożeństwo za 
poległych w Poiscę Amerykanów — złożenie 
wieńca — przemuwy przy udziale członkóv am- 
başady amerykańskiej. — W! razie niepogody 6 
tej samej godzinie nabożeństwo żałobne w Ko- 
ściełs ewangielickim (ul. Zielona 9). 

— Dr. Gałecki gener. delegat rządu wyjechał 
do Krakowa na zjazd biskupów. Powróci w po- 
niedziałek rano. 

— Odcinek Sokół-Macietz. Komitet adcinka 
Sokół-Miecierz wzywa  wszyślkićł, któnzy brali 
udział w działalności komendy użtupełnief, a więc 
ochotników, członków patroli lotnych, kurjerki i 
skaułów, by w poniedziałek 30 bm. o godz. 6 w. 
zgromadzili się w sali posiedzeń Związku soko- 
lego (ul. Sokófa 7) oelem zorganizowania sekcji 
tego odcinka į amówiemia spraw dotyczących 
stworzenia Związku obrońców Lwowa. 


Z Teatru Małego, Ulubieniec publiczności 
Karot Adwentowicz, zgodził Się na przedłużenie 
gośomuych występów. We wtorek, 31. maja i w 
piątek 3, czerwca zagra ponownie wstrząsającą 
rolę rotmistrza w „Ojcu“, znanym dramacie 
Strimdberga. 

— Z komisji czyszczecia miasta, Na wczonat- 
szem posiedzeniu kornisjj czyszczenia miasta inż. 
Misterka zdał sprawę z pracy zakłądu. Pa dysku- 
sii przyjęto kilka winiosków, a to 1) r. Mareckie- 
go: wezwać zakład, by ze względów hygienicz- 
nych zajmował się więcej czystością placów tar- 
guwych, 2) r. Tomaszka o uruchomienie studzien 
i starych wodociągów dla skrapiamia ulic, 3) r. 
Kotowicza i Wiksla: zwrócić się do wojskowości 
i pulicji, by auta woskowe jeździły. puwamiej wli- 


ski wygotować inż. Misterka, 

— Przerwanię konierelicji w sprewie strajku 
borysławskiego. Wczoraj wieczorem przerwana 
konierencię do wtorku. Kwestja 10 pre. pensji za 
przepracowiany rok ustąpiła Z porządku dzienne- 
go, wobec nowego postulatu, mianowicie, 
wszystkim robotnikom wypłacomo w czerwcu 
kwotę wysokości trzytygodniowegy zarobku. Re- 
prezentanci pracodawców nie chcieli się ua "ia 
zgodzić, zgodzili się natomiast ua pewne ustęp- 
stwa w dziedzinie kooperatywy, która obecnie 
jest pod ich zarządem. Ustępstwa te jednak nie 
zadowoliły delegatów robotniczych, którzy o- 
świadczyli, że propozycję pracodawców w tym 
względzie przedłożą pełnemu zgromadzeniu straj- 


kujących, które zwałają na niedzielę w Borysia= 
wiu. Kwestia kooperatyw jest ostatnim punktem 
spornym w pertraktacjach. Jeżeli więc zgroma- 
dzenie strajkujących oświadczy się za propozycją 
pracodawców, we wtorek zakończą się pertrak- 
tacie, 

— Nareszcie!- Z mag stratu otrzymujemy ma- 
stępujący komunikat: Celem zapobieżenia wytwa- 
rzaniu kurzu uciążliwego dla publiczności, używą- 
iącej przechadzek, zarządza magistrat zupełne 
zamknięcie placu powystawowego dla wszelkiego 
ruchu kołowego tak powozów jak i automobiłś w 
czasie sezonu letniego, tj, do końca październi- 
ka br- 


W Polsce i na świecie. 


— Emil Combes, b. prezydent ministrów fran- 
cesk; i szef miamtii socjalno-radykałnej, który za 
smóich rządów przygotował rozdział kościoła od 
państwa . Szkołę uczynił świecką, zmarł w sędzi- 
wym wieku w Paryżu. 

— Banki krakowskie zaimują pałace j hatele. 
Polski Bank Przemysłowy wydzierżawił ną sze- 
reg lat pałac Potockich pod Baranami, w którym 
po odnjwieniu umieszczoną Zostanie krakowska 
filja tego banku. 

Hotel Saski sprzedany zostanie Towarzystwu 
haudłowomu, na miejscu restauracji wybudowaną 
zostanie dla Towarz. cgtuomma hala, a w ubika- 
cjach frontowych umieszczona zostamie giełda 
pieniężna, 

~ Otwarcie jarmarku pozisańskiego. Wiczoraj 
© g 10 rano odbyłć się otwarcie jarmarku po- 
znańskiego. 

— Ogólny ziazd pólskiegó kupiectwa w Po- 
znaniu, Na zjazd członków polskich stowarzyszeń 
kupieckich, który się odbędzie w Poznaniu 1. į 2. 
czerwca, wybiera się ze wszystkich dzielnic Rze- 
czypospotitef wielka liczba reprezentantów pob 
skich sfer kupieckich. 

Wygłoszuny zóstamie szereg referatów z dzie- 
dziny polityki handluwej oraz potrzeb kupiectwa. 
Zbiorowy wyjazd na zjazd kupców ze Lwowa ną- 
stapi! wcizoraj wieczorem, a jutro wyjeżdżają 
kupcy z Warszawy. pd 


Zbiórka. Komitet budowy kościoła św. Elżbiety 
zwraca się z prośbą do mieszkańców m. Lwowa o datki 
w czasie zbiórki ulicznej dnia 31. maja br. na ngrodzenie 
i splantowanie placu kościelnego. 


Komunikaty. 
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Księgarni Polskiej B. Połonieckiego We bWawie. 
Nowości 1921, 
TECHNIKA. 

STAN. SZYDELSKI. Poradnik szofera. 
Praktyczne wskażówki prowadzenia i ob- 
sługi samochodu, Ilustrowane. Formatkie- 
szonkowy. Oprawne. . . . . . . . 

AURELI RYBICKI. Parzwóz. 
Podręcznik dła maszynistów kolejowych, 
obficie ilustrowany, w formacie kieszon- 
kowym. oprawne. . . . . . p, 

EMIL BRATRÓ. Budowa i utrzymanie 

dróg kołowych. 
Podręczmk dla personalu drogowego, 
inżynierów, urzędów budowlanych jtp. 
100 rycin: tabe e kolorowe., . . . 
-Ž A MIERNICTWO. 

JOZEF ZAGORECKI. Geometra prakt. 
Tom |. Przebieg zdjęcia polygonalnego 
i pomiaru taśmą, 7 
Tom II. O pomiarach stołem mierniczym. 
Zwięzłe podręczniki czysto praktyczne, 
nieocenione jako repetytorja lub porad- 
niki przy praktyce mierniczej. 

Formularz zeszytowy do obliczania poly- 
gonalnego z objaśnieniem RE i przys 
kładami, opracował J. ZAGORECKI. 

Cena nle wyższa ed ceny czystego papieru 
potrzebnego do odoatgych rysunków. 

HISTORJA. 
Prof. STAN. KUTRZEBA, Historja ustroju 
polski w zarysie, 
Tom I. Korona 
Tom Il. Litwa 


"© Jayu e ow «Ma ” 
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© te š 
Ppk. Witołd HUPERT. Historja wojenna 
polska w zarysie. 
Tom L do r. 1795 wyd. li-gie z 20 ma- 
pami i 16 rysunkami. Jest to pierwsze 
polskie dzieło, nieocenione dła fachowca 
niezmiernie interesujące dla każdego . 
Ceny sklepowe z ww m ded. .droż. 
Do nabycia w każdej księgarni. 


—— 


Stanisław Brzozowski. 


Flea romantyzm pte 


1. CHARAKTER DZIEJOWY. 
(Ciąg dalszy) 


A wreszcie Żydzi są cali, na przeciągu całych 
dziejów swych Św adomością do obłędnego prze- 


Prawdy, zwydęża. Są nieustamną tęsknotą, aby 
ktory Jest. Żyją wiarą, eż jest tylko Prawda. Ale 


Pega sobą, cu gna ich jak znojny wicher pustyni, 
ale nie umicią nazwać imienia Tego, który nimi 
włada, a ktoby twarz Jego ujrzał, umiera. | cało 
dz eje ich są gorączką, obłędem prawdy nie zna- 
nei Są przekonam, że póki nie oparte jest życie 
człowieka na Prawdzie, jest jak gmach budowany 
0a piasku. Są wec wiecznym strachem sprzenie- 
"wierzenia się prawdzie, rozpaczą, iż jest utracona, 
kskncią odzyskania, Znozumiejmy, czemiest życie 
narodu, który przez pokołenia całe żyje wiedzą, 
że jest tylko Prawda, że od posłuszeństwa jej 
Zależy całe jego życie, a prawdy tei nie zna, lub 
nakazy jej wydają mu sę zbyt okrutne. Zrozu- 
Mmieimy to w całejn natężeniu rozpaczy, pragnie- 
nia szczęścia, dumy. a pojmiemy czem jest naród 
Żydowski. W stosunku do wszystkich innych na- 
" rodów starożytności jest znakiem zapytamia, | 

Gdy człowiek uczynł wszystko dla Śmierci, 
nie dla siębie, wszystko uczynił. , 
"Gdy wyrwał się sile życia, jego wjelorakim 
Omamoim. gdy siebie w sobie uiął — jest wszech- 
władny. s. 

Gdy z sebie wszystko wydobył, gdy siebie 
wzniósł do wszystktch kresów wiedzą, pięknem, 
Mocą — przeznaczenie niech ó reszcie rozstrzyga. 

Jest tylko Państwo — miasto wieczne! Żyj 
dla niego. i 

W stosunku do tego wszystkiego są żydzi py- 
łaniem, azalt jest w tem prawda. Jeżeli nie! 

iecjie was Pan, jako dym i proch. Ludu Iznaela, 
Tawdzie bądź posłuszny, prawdzie pozostań 
Wierny, bądź tylko tęsknotą prawdy, jej pragnie- 
niem, gotowością posłuszeństwa jej trwaj przez 
Wieki, a wyniesie cię Pan. 

Taki jest obraz — niepeiny. Bo poza nim 
Chiny, Babylon, cała galerja kidów nieznanych. 

wszystko to jest, jest po za Słowem, a ma być 
w Słowie. 

Zrozumiejmy to. 

Narody starożytności w swojej twórczości 
Kulturaino-historycznej doszty do rozumienia war- 
SŚcj i znaczenia pojedyńczych stron życia ludz- 
3:4 Ale tajemnicą, zagadką, pozostawało samo 


> 


To samo w Grecji. ladywidnalność ludzka 

dłem jest wszelkiego piekna i dobra. Ale dla 
kogo piękno to i dobro? Dla samej indywidualno- 
©. Ale w takim razie, na czemże opiera się ona 
Ma? | rozbrzmiewa głos tragedji greckiej, ła- 


dłlajność jest winą. Tylko rozwijając siebie, 
OTzy czływięk rzeczy wartościowe, tylko życie 


NA Arariase Ale ano też prowadzi do zetknięcia 
A kraina, gdzie się indywiduamość kończy, 
ra „kończy cały znamy Świat Greka, a za- 


Liezbadame i wieczmie chłonące: Los, Prze- 

wia ananke. I tylko w Platonizmie roz- 

a fuż inny nie grecki, światło z mruku wy- 

-= Siłujący tón, Tam, gdzie dla Greka zaczyna 

Brok, tam właśnie roztacza i ugruntownuje 
Państwo idei, 


rażenia matężoną, 1ż kto jest narzędziem, orężem 


być taką wiecznie zwycięską bronią w ręku Tego, 


KURJER LWOWSKI z dnia 30. maja 1921. Nr. 127. 


TYDZIEŃ LITERACKI 


Gdy to pozostawić na stronie, styka się mą- 
drość Greków z nauką proroków izraela o żart- 
wym i gmiewnym Bogu. Póki człowiek nie‘ wie 
czem jest Bóg, widzi tylko zanikanie, przeksział- 
canie się wszystkiego, Go czego usłuje się przy- 
wiązać, ma czem oprzeć. Niezrozunnama twórczość 
Boża jest gniewem i płomieniem, bo „wszystko 
chłonie. Ażeby zrozumieć dokąd wiedziz, trzeba 
zrozumieć, czem jesi, żyć w Słowie. 

Jakób Böhme, studjowarny przez naszego Mi. 
ckiewicza, potęgą jasnowidzenia odsłonił przed na. 
mi tę konieczność, w myśl której twórczość Boża 
przez Słowo nie prześwietloma staje się gniewem 
iBożym. Bo gniew Boży, to tylko Bóg niezrozu- 


nie znają jej, a czują jej grozę. Czują coś wielkiego |miany sam w sobie, Bóg jest nieskończoną rado- 


ścią, gdyż nieustannie, Todzi Słowo, tj. radosną wie- 
dzę o sobie I rodzi Ducha świętego z Siebie i Sło- 
wa, który radosnem światłem tem, premika 
wszystkie głębie twórczości Bożej, która jest 
wieczna, beg początku i końca, i głąb nieskoń- 
czoiej otchłani wznos. ku Słowu. Ale kto nie 
uczestniczy w Słowie j nis uczestniczy w pełurem 
radośœq życiu Ducha Świętego, temu pozostaje, 
jako jedyma dziedzina — otchłań twórczości Bożej. 
Bo po za Bogiem me może być nic co jest, imaczej 
pun by nie było. W Bogu bowiem żyjemy 
i tworzymy. | wszystkie życie jest z Niego. Ale 
kto nie żyje w Słowie i radości — żyje w Gnie- 
wie. Bo gmtew Boży, to jest twórczość Boża 
przez Słowo nie rozświetłoga. Wszystko więc co 
jest, ma być w Słowie, w Słowie, Duchu Świe- 
tym ma się narodzić, by żyć w swobodzie i rado- 
ści. Wszystko; bo wszystko jestz Buga: I Bóg jest 
we wszystkiem i we wszystkiem rodzi Słowo.. 
Cała więc .nieskońozoność gniewu Bożego stać się 
må nieskończonością miłości, f 

I tę zwiastować zstąpii ma ziemię Chrystus. 
To jest właściwa myśl Chrystusową. Wszystko 
ma się narodzić na nowo w Słowie. 

Ludzkość przed Chrystusowa rozwijała wszy- 
siko cenne, co miała w sobie, I miała w tem shi- 
szność. Bo we wszystkiem jest Bóg, czyli dasko- 
nałość, czyli absolutura wartość. 

Ale samej siebie, jako swobody Ludzkość 
przed Chrystusowa nie pojmowała. 

Ludzkość po Chrystusowa miała za zadanie, 
uczynić całą treść ludzkiego życia swobodną, to 
gest w prawo Swoje wierzącą, zadaniem jej jest 
więc samą siebie odrodzić w Słowie. Świat ko- 
niecznoŚci ma zaprzeczyć i Świat swobody poro- 
dzić z siebie i ten świat ma być równie nieskoń- 
czony, jak pierwszy, Bo Bóg w całej nieskończo- 
ności swej rodzi z siebie Słewo, ą po za Bogiem 
niema nic, więc jak wielkiem jest nrroczne Króle- 
stwo Gniewu Bożego, tak wielką jest dziedzina, 
którą zdobyć mamy dla Słowa i Krółestwem u- 
czynić Chwały Bożej, 

Pierwotnie jednak Ciuześcijństwo zostało po- 
jete czysto zaprzeczniu, I także w zasadzię trwa 
po dziś dzień. $ 

Zrozumiało omo słowa: „Królestwa moje nie 
z tego jest Świata”, ale nie zrozumłało: „Bądź 
wola Fwoja, jako na Niebie, tak i ma Ziemi". 

Św:at ma być tylko zaprzezowy. ` 


c. 


Í Świecki — zmaczy żyjący po za Słowem, Bo 


za ciałera widomem Słowa — Kościołem — a zna- 
czyć ma: mający być adrodzomy w Słowie. Świat 
cały ma się stać cialem Słowa — ma się stać 


się z mądrością pierwszych filozofów; indy- | Keściołem. 


Kościół jest niewzruszony, bo jest oparty na 
Słowie. ale dla człowieka Kościół ma się rozrastaś, 


najwyższego napięcia doprowadzone, wyżyte,|bo rozrastać się ma w człowieku samo Słowo, bo 


to jest żywot owego ziarna gorczycznego, które 
cieniem swym okryć ma ziemię. 

Ale gdy Kościół wykłął, wyrzekł się Świata, 
Świat nie mógł wyrzec się siebie, bo miał w so- 
bie Boga ı w sobie mał Słowo porodzić; ale wy- 
rzekł się Kościoła, zbłądził, bo mie ten jest Kościół, 
który jest, alc ten, który z siebie rodzimy, a ro- 
dzimy go żyjąc w Swabodzie i Słowie. 

Świat wyrzekł się swobody, 


Próbuje żyć państwem, jak Rzym, ale już 
w to nie wierzy, 

Próbuje żyć życiem nie odrodzonem, jak Gre- 
cia, ale już w to nie wierzy. 

Próbuje żyć zaprzeczeniem, 
już w tg nie wierzy. 

I gdy patrzę w świat, widzę poekłębienie idei, 
które ideami nie są, bo nie wierzą w siebie, bo już 
o Siawie wiedziały i zrozpaczyły o Niem. 

l widzę Kościół, który rozumie, że Słowo jest 
śmierć, ale nie rozumie, że Śmierć jest po to, 
aby było życie. 

I po za tem nic. 

Rozterka, mrok, zwątpienie, sifa brutalna, 
szał, szlachetność w siebie nie wierząca. 

Ludzie nie są w stanie żyć prawdą i szaleją —- 
bo Prawda od Prawdy oderwana jest nonsensem, 
bo jeżg!: nie jest Słowem — jest złudzeniem. 

Nie są w stanie żyć pięknem, bo po za $lo- 
wem Í iego blaskiem piękna niema i Świat, który 
zwątpił, pożyczać ġuż tylko może od świata, który 
do Słowa jeszcze nie doszedł. 

Ludzkość wielokrotnie próbowała i próbuje w 
jednostkach i państwach żyć, jakby Chrystus nie 
był jeszcze przyszedł, stać się Grekami, Rzymia- 
namę lub Hindusami. I jest w tem tchnienie prawdy, 
bo nie zaginąć mają Rzym, Grecja, Indie. lecz w 
Chrystusie, w Słowie się odrodzić. Bo kto myśli, 
że może wylary dochować Symowi, mie dochowując 
jej Ojcu myli się, bo rwszędzie, gdzie jest Ojciec, 
jest į Sym, mie masz Syma bez Ojca. A wszędzie, 
gdzie życie było, było z Boga, bo w Nim wszy- 
stko żyje, oddycha i tworzy. | 

I nie widzę na całym widnokręgu Duch, pet- 
hego zrbzuyniewa tej prawdy, nigdzie prócz tego 
jednego miejsca: Romantyzm |Polski, Po za mm 
są tylko przybliżenia, podpadające zwątpien u, 
ginące prędzej, czy później w rozczarowaniu. Ro- 
mantyzm polski nie poblakł, Świeci tym samym 
czystym blaskiem, co i w godzinie narodzm. My 
tylko przestaliśmy patrzeć w tę stronę. iA gdy po- 
patrzym — mie widzimy. Bo oko, które nie jest 
słoneczne, nie pozna słońca. 

Boże! Dajże nam serce czyste! 

* 


jak Indje, ale 


Takie jest stanowisko dziejowe Romantyzmu, 
jest on manifestacja Słowa. Nie wyczerpuje go, 
bo Słowo jest wieczne i nieograniczony Jego ży- 
wot, lecz wprowadza w dziedziny, gdzie dotąd 
żyło tylko zaprzeczenie Słowa, lb bezwiedża o 
Niem, a więc Gniew Boży, mrok, martwota 
1 smutek. 

Jest więc Romantyzm Polski rozdziałem w 
żywocie ziemskim i ludzkim odwiecznej Światłości. 
—0O— 

Stanisław Baliński, 


MELANCHOLIA. 


Powiem ci jedħo słówko: 

Ja jesiem małą pocziówką, 
Jutro ulecę w świat. 

17 mi pocztowa skrzymięa: 
Cu 


Japonia, Bcazylja lub Chiny — 
Na czyjeś smutne imieniny 
Podadzą mmie ręce murzynka. 


Padna lzy, i trochę sentymentu: 

A ja będę pełna jeszcze słonej piany. 
Pelna morza, wiatru, burg, okrętów 
I oczekiwania. 


Choć mnie zamkną w czermorym albumie; 
Będę wierzyć, że w kajutce płynę... 
(Jaka szkoda, że płakać ie umiem!) 


Ach, nastawcie zegar na, godzinę 
Szóstą; o tej porze odjeżdża się zawsze 
W tą najdalszą z podróży — na Niby! 


KURJER LWOWSKI z dnia 30. maja 1921. Nr. 127. 


G. K. CHESTERTON, 
O sztandar świata. 


—q— 
(Ciąg dalszy). 

Nie mieści się w tem mój pogląd na wszystko, 
co się składa na optymizi,, pessymuzm i postęp- 
Zanim przystępujemy do jakiegokolwiek aktu kos- 
micznej seformy, wimmśmy złożyć kosmiczną 
przysięgę wierności. Człow.ek rus: dla życia jako 
życia czuć pewne zainteresowanie, wtedy dopiero 
umie je bezstronnie ocenić. „Powierz m. swe ser- 
ce, mój synu“; serce musi mierzyć w cel właści- 
wy; skoro ten osiągnięty, tem samem mamy dalej 
już i wolną rękę. Tu muszę na chwilę przystanąć, 
aby uprzedzić nasuwający się zarzut, Człowiek 
rozsądny, może mi ktoś zarzucić, patrzy na świat 
jako na mięszaninę dobrego į złego, akceptując go 
z mcriuem zadowołeniem i zmosząc z wmiarkowa- 
ną wytrzymałuścią. Tę atołi właśnie postawę u- 
ważam za chybioną. A wiem, że jest ona w naszej 
dobie dość rozpowszechniona. Panuje w naszej 
epoce i sądzę, że działa ona na czas nasz w Spo- 
sób 'paraliżujący. Dla tytan'cznych planów postę- 
pu, jakie za cel sobie postawiliśmy, nie zimny kom. 
promis ze Światem takim, jaki jest, jest tem, czego 
nam potrzeba, ale zabiegać powinniśmy o jakiś 
środek, aby umieć go serdecznie nienawidzić i ser- 
decznie kochać. Nie chcemy, aby radość i oburze- 
nie wzajem się neutralizując, zlewały sę w jakieś 
markotne zadowolenie, pragniemy żywszej rado- 
śd i żywszego miezadowolenia, Musimy Świat u- 
ważać za warownię olbrzyma, którą mamy sztur- 
mem zdobyć, a zarazem za swą własną sadybę, 
do której moglibyśmy pod wieczór powrócić, 

Nie ulega wątpliwości, że człowiek normainy 
potrafi ze światem dojść do ładu; ale tem, do cze- 
go dążymy nie jest zapas energji wystarczający do 
dojścia ze światem do ładu, ale dostateczny jej 
zasób, aby Świat pchmąć naprzód. Czy zdoła go 
ktoś dostatecznie zmienawidzieć, alby go przeisto- 
czyć, zarazem zaś dostatecznie pokochać, aby go 
uznać. godnym  przeistoczemia? Czy potrafi -tą 
mirogość dobra, jaką zawiera, wziąć w rachubę, 
nigdy ua tem mie poprzestając? Czy może myślą 
ogamąć wszystko, co na jego niekorzyść przenta- 
wia, nie popadając w zwątpienie? Czy zdoła, je- 
dnem słowem, być rówmocześnie nie tylko pessy- 
mtstą i optymistą, ale zarazem fanatycznym pessy- 
mistą i fanatycznym optymistą? Jestże on w do- 
statecznej mierze poganinem, aby módz rezłopić 
się w Świecie i zarazem chrześcjarinem, aby go 
się wyrzec? Połączyć to wszystko jedno z dru- 
giem, twierdzę, że nie jest zdolny optymista racjo- 
nalny, podczas gdy uda się to optymiiście nieracjo- 
nalnemu, 

Naprowadziłem te wszystkie uwtagi me kolej- 
mo wedle pewziętego z namysłu porządku, ale 
tak, jak mi stę nasuwały pod rekę: a pogląd ten 
mój doznał poparcia i nabrał ostrości w pewnym s : 
przypadkowym prądzie czasu. Z wydłużającego|z którem chrześcijaństwo przystąpiło do naszej 
Się coraz cienia Ibsena, wyłoniłó się zagadnienie, |dyskusji. A dołączyła się tu jeszcze jedna osob- 
czy też me jest wręcz rzeczą wskazamą, sameinu|wość, którą pozostaje mi jeszcze wyraźniej uwy- 
sobie życie odbierać. Poważni myślicieli z pośród |datnić, gdyż dla chrześciiańskiego poglądu iest 
modernistów dają do zrozumienia, że człowieka, |wogólę charakterystyczna. Tu zaś wpadła mi po 
który sobe kwe wpakował w głowę, nie wolno|raz pierwszy na myśl. Stanówisku, jakie chrze- 
nam nawet mazwać „biedaczyskiem”; był on bo-|ścijantam zajmował wobec męczennika i samobój- 
wiem zazdrości godnym osobnikiem, a jeśłi sobie|cy me było zgoła podobne do stanowiska, jakie 
w łeb wypalił dowodzi to tylko, jaki te rozumny|my w dzisiejszej dobie zwykiiśmy zajmować 
mał łeb właśnie. Traftł się nawet taki, co był|wobec zagadnień moralnych. Nie chodziło tu weca- 
zdania, że w złotym wieku urządzone będą auto-|le o jakieś więcej lub mmiej. Nie wykreśleno tu 
maty, zapomocą których za wrzucemiern dziesięciu|woałe jakiejś linji, w obrębie której leżałoby je 
fenigów będzie sobie można zafundować Śmierć |szcze samobójstwo popełnione w afekcie, podczas 
samobójczą. Przy wszystkich tych zagadnieniach|gdy  popełutene w zmantwieniu  umieszczanoby 
czułem, że jestem  stamowczym  przeciwnikiem|już poza obrębem tej linji. Bla uczucia ohrześci- 
wielu tych, co noszą miano humamitarmych i libe- |jańskiego zatem samobójstwo było nie tylko ja- 
rałuych. Samobójstwo jest nie tylko jednym z|kiemć zbyt krańcówu posuniętem męczeństwem. 
grzechów, jest ono samym grzechem. Jest ono o-|Przectwańe chrześcijanizm głósował z całą mocą 
statecznem i absolutnem złem: jest odmówieniem|za męczeństwem, stając gwałtownie frontem prze- 
wszelkiego zainteresowania się tem, co istnieje, |ctiw samobójstwu. Dwe te, tak podobne da siebie, 
odmówieniem życiu przysięgi wierności. Człowiek, |akty postepowania, niebo i piekło od stebie òd- 
który drugiego zabija, zabija jednego tylko; atol |gradzało. Jeden pomiatał swem życiem, a zasła- 
czławiek, który siebie samego zabija, zabija wszy-|ga jego była tak wielka, że z jego zbutwiałych 
stkich ludzi, gas om ze swej strony wszechświat |zwiłok wytwarzał się lek zbawczy dłą tkniętych 
cały. Symbołcznie patrząc, czyn jego jest gorszy |zarazą. Drugi pomiała podobnie swem życiem; 
od wszelkiego rozboju i wszelkich dynamitowych|a vina jego uchodziła za tak ciężką, że nawet 
zamachów. Rozsadza on bowiem wszystko, oo|kóści jego nie mógły spocząć obok braci, Nie mam 
istnieje, i jest obelgą dla wszystkich nłewiast.|z pewnością zamiaru twierdzić, że ta 
"Złodziej jest rad, że posiadł djamenty, ale samo- i 
„bójca nie jest nim i to jest jego zbrodnią, Nie da 


się on przekupić nawet lśnącymi klejnotami nie- 


przedmioty, jakie skradł, icśl; nie .ch właściciela. 
Ale samobójca insultuje cały Świat, nie chcąc mi- 
czego od niego dostać. Hańbi gn każdy kwat, 
wzbraniając się pozostać przy życiu dla miłości 
jego. Niema na szerokim świece żadnej tak nie- 
pozornej kreatury, wobec której Śmierć jego mie 
byłaby urąganiem. Jeżeli s'ę powiesił na gałęz: 
drzewa, wszystkie liście mają powód opaść z gnie- 
wem na ziemię, a wszystkie ptaki prawo precz 
odlecieć: każdemu z nich osobistą wyrządzono 
zniewagę. Istnieć mogą niezawodnie wielce tragi- 
czne i poszanowania godne powody samobójstwa. 
Ale czysto abstrakcyjnie biorąc, więcej racjonalne. 
go i filozoficznego uzasadnienia ma niepekropiony 
grób i odmowa pogrzebu, na którą koścół samo- 
bójcę skazywał, niż ów pomysł automatu do sa- 
mobójstwa. Grzebać samobójcę w miejscu odoso- 
bnionem, nie jest to wcale bez sensu. Jego zbro- 
dnia wyróżnia się wśród innych złoczyństw — 
czyni bowiem nawet samą zbrodnę niemożliwą. 


Czytałem niedawno uroczysty ale bezmyślny 
traktat pewnego myśliciela: był zdania, że samo- 
bójca jest tylko pewną odm.aną męczennika. O. 
czywista bezzasadność tego zapatrywania może 
nam posłużyć dg wyjaśnienia sprawy. Samobój- 
ca stoi bezsprzecznie w przeciwieństwie do mę- 
czennika. Męczennkiem staje się ktoś, komu tak 
wiele zależy na czemś poza nim istniejącem, że 
do własnego swego życia przestaje przywiązywać 
jakąś wagę. Samobójcy zależy tak małę na czem- 
kolwiek, co poza nim istnieje, że o mezem nio wie- 
dzieć nie chce. Pierwszy chce dać czemuś po- 
czątek, drugi wszystkiemu zrobić koniec. Innem: 
słowy, męczennik jest szłachetny dlatego właświe, 
że mimo swej odrazy do Świata poczuwa sę do 
tego ostatniego jeszcze związku z życiem, serce 
swe kładąc jako stawkę na coś, co jest poze nim, 
umiera, aby coś żyło. Samobójstwo jest bezecne, 
zbywa mu bowiem na takim związku z jakąś 
istnością; iest ono tylko niszczycielem: burzy w 
znaczeniu duchowem dzieło stworzen'a. I tu zasta- 
nawie mnie zwyczaj pogrzebu bez udzialu kościo- 
ła i osobliwy fakt, że chrzeŚc:ianizyin obchodził Się 
z tak niezwykłą surowoścą z samobójcą. Chrze- 
ścijanizm bowiem w najwyższym stopniu doda- 
wał bodźca męczenmnkom. Chrześcijamzmowi hi- 
storycznemmu mie bez słuszności czyniono zarzut, 
że ascezę į martyrologję pielęgnował aż do ponu- 
rego pessymizmu. Najdawniejsi chrześciiańscy 
męczennicy mówili o śmierci z jakąś okropną u- 
ciechą. Popełnial: świętokradztwo na pięknym kul- 
cie ciała i zdala cuchli grobem, jak pachmie łan 
kwiatami. Nie dziw, że u wielu uchodziło to WSZY- 
stko za wyraz krańcowego pessym'zmu. A mómo 
to pozostaje niepoświęcony grób jako Świade- 
ctwo stanowiska chrześcijaństwa wobec pessy- 
mizmu. 

Tó była pierwsza z długiego szeregu zagadek, 


atoli pochodziła? 


powstanie swe Świałłości wewnętrznej ; jej sd 
uemu blaskswi, Jak wszyscy w różmyślenie © 


Oto tutaj po raz pierwszy uświadomiłesz so- 


bieskiego stropu. Złodziej pozdrąwia wszak bodaj |bie, że moje Stopy wędrowne wreszły ną jakąś 


wywdeptaną ścieżkę. Owo przeciwieństwo między 

saimobójstweni į męczeństwem, wyczuł równiez 
chrześcijanizm: czyżby z tego samego może po- 
wodu? Czyżby chrześcijanizm czuł to. co ja od- 
czirwiałem, choć nie umiałem tego wypowiedzieć 

ani umiem, — że wobec życia istnieć musi pewne 
rudowita, dziedziczna lojałnuść, a następnie puwra 
dążność do reformy podkopułącej wszystko z 
gruntu aż do dna? A uderzyło nas jedno tutaj j X 

to właśnie, co jako zarzut podnoszone przeciwko 
chrześcijanizmowi: że jednoczy! on dwie rzeczy. 
które połączyć tak gwałtownie usiłowałem. Zarzu 

cono jednucześnie chrześcijantzmowi, że w stosuni u 
do wszechbytu jest zbyt optymistyczny, będat 
zbyt pessymistycznym w stosunku do świata. Ta 
zbieżyrość kazała mi nagle przystanąć. — Piz, 

rozstrząsaniach kwestji spornych wknadł sie bez- 
myślny obyczaj orzekania o tem lub owiem prze- 
świadczeniu wiary, że nadaje się dla jednej epoki a 
już dła innej jest nieodpowiedni. Wedle tej mi“ y 
istnieją rzekome dogmaty, które mogły być przed- 
miotem godnym wiary w wieku dwunastym, kez 
me są już nim w dwudziestym. Z równą słuszno- 
Ścią dałoby się rzec, że pewne filozofje nadają sie 
we wtorek, lecz mie są odpowiednie na czwartek. 
A dlaczegożby jeszcze nie to. że pewien Świa'o- 
topogląd jest właściwy o godzinie wpół do czwar- 
tej, lecz na godzinę wpół do piątej nie nadaje się? 
To w cô człowiek wierzy, zależne jest od jego fi- 
lozcfji, a nie od zegara, czy od stulecia, — Jeżeli: 
ktoś wierzy w mieodmienne prawo przyrody, nið 
zdoła w żadnym momencie swego życia uwierzyć 
w cudy. Przypuśćmy, że chodzi o kwestię cudo- 
winego uzdrowienia.. 

Materjaliście dwunastego stulecia tak sam9 
trudno byłoby się zdobyć na uwierzenie w to, jak 
materjaliście wieku dwunastegó. Ale sciemtysta 
chrześcjański wieku dwudziestego wierzy w to 
z tą samą łatwością, jak chrześcijanin dwunastega 
stulecią. Chodzi tu wyłącznie o to, jakie sobie ktoś 
pojęcie „ rzeczy wytworzył i dlatego przy pewnej 
histřycznie przekazanej nam odpowiedzi nie o {v 
idzie, czy udzielono jej w naszych czasach, ale Czy 


‘dano 'ą w odpowiedzi na nasze zapytanie, I im dłu- 


żej rozmyślałem nad tem, kiedy i jak chrześcijąń- 
stwo przyszło na świat, tem głębiej czułem, że na 
prawdę było omo powołane dać odpow.edź na 
nasze pytanie. 

Zazwyczaj bardzo ostygli i wolnomyślni chrze- 
Ściiamie całkiem niewłaściwymi  komplementammi 
częstują chrystjanizm. Twierdzą, jakoby przed era 
chrześcijańską me istniały ami nabożność, ani miło- 
sierdzie. Najosobliwszą wydaje im sę tedy rzeczą 
że wraz z chrześcijanizmem głoszono po raz pier” 
wszy prostotę w trybie życia albo panowanie nad 
sobą, prawdomoówmość czy też kontempiacyjność: 
(Jbawiam się, że uważać mię będą za wtelce pod 
każdym względem ograniczonego. jeśli powiem: 
że da mnie w chrześcijanzmie osobliwością jest — 
to, że pierwszy: głosił chrześcijamizm. Odrębną W 
mim właściwością było właśnie to, ag stanowiły 
lego właściwość; prostota i umiłowanie prawdy 
nie są wcale tymi osobliwymi, ale niewątpliwie 
ogólnie ludzk mi ideałami, Chrześcijanizm był 0d- 
powiedzią ma pewną zagadkę, nie zaś ostatnim 
z rzędu truizrmem na zakończenie długiej rozm” 
wy. Niedawno dopiero czytałem gdzieś uwagę, Ż6 
chrześcijaństwo, wyłuskane ze skorupy . swo% 
dogmatów ustatecznie da się sprowadzić do M* 
czego innego, jak do doktryny kwakrów 6 Świ” 
ilości wewnętrznej. 

Byłoby przesadą, gdybym chcaał utrzymy” 
wać, że chrześcijaństwo specjalnie na świat przy” 
szło, aby doktrynie o światłości wewn ; 
kres półożyć. Byłoby to jednak w każdym razić 
jeszcze bliższe prawdy, Ostatni stoicy jak Marek 
Aureljusz. byli właśnie tymi, ou wierzyli w Świ 
tłość wewatętrzma, Ich dysiojność, ich znużeń” 
melancholigna ó drugich troska i nieuleczałna tt% 
Ska o siebie samych wszystko ty zawdzięcz 


Sobą pogrążeni mosałśści, Marek Azretpisz ia 
lłada wantość dó podejmowania lub gu 
wszelkiego rodzaju drUbiuzgowych dałań; © 
wielkich dzieł lub przewrotów, brak rm garó 6 


sróstakę w trybie życia; punieważ taki altruizm 
fest znaczułe łatwiejszy do praktykowarka, jek 
skasować igrzyska w amiiteatrach lub zwrócić, 
ludowi jego rolne grunty. Marek Aureliusz jest 
najniezqrośnieższym ze wszystkich typów człowie- 
ka: jest on egoista bez poczucia własnej osubowno- 
ści. Egoistą beg tego poczucia jest człowiek dutt 
hy, który przytem me może się powołać na swą 
pasję, Tak zwana „światłość wewnętrzna” ze 
wszystkich rudzaiów oświetlenia jest naigorsza. 
Najsiraszłiwszą  refigją jest kult wewnętrznego 
bóstwa. Skoró tylko p- Gaweł uwiełbi tg bóstwo 
wewnętrzne, okaże się w końcu, że jest niem 
właśnie osoba pana Gawła. Niech tedy raczej u- 
wielbia Sobie księżyc i słońce, niż to wewnętrz- 
ne bóstwo Chrześcijanizm przyszedł na Świat, a- 
by przedewszystkiem stwierdzić z mocą żemamy 
nie tylko spoglądać ku wnętrzu, ale także na ze- 
wmątrz abyśmy pełni zdumienia I portziwu bóżego 
władztwa dostrzegł., Być chrześcijaninem dawało 
tę swoiście jedynę uciechę, że niebyło się zdanym 
na swe wewnętrzne tylko Światło, ale że mustało 
się definitywnie być wyznawcą. pewnej zewnę- 
trznej światłości, $wiatłości promiennej, jak słoń- 
ce, jasnej jak księżyc, a straszliwej, ĝak armia 
wkraczająca z frofani zwycięstwa. 
« (C. d. n.) 
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(zas odnowić przedpłatę na czerwiec 


Prenumerata - miesięczna 
8kiego“ wynosi ” 
we Lwowle bez dostawy, do odđbieranja w 
administracji „Kurjera Lwow.“ 150 mk. 
z dostawą do domu 170 mk. 
z przesyłką pocztową w całej Polsce 175 mk. 
Za granicą 210 mk. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy o 


Bajrychłejsze nadesłanie prenumeraty. Na przekae 
Zach pocztowych, lub czekach należy, „wyrażińę 
Napisać, na jaki cl służyć ma kwota nądejana! 
Preriumerata, ogłószenie, składki). 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„KURJERA LWOWSKIEGO* 


Lwów, ulica Chorążczyzny |. 26, 
Tau], . SWANNNNOOCOWNNWNN | dm 7 
KOMUNIKATY. A 


Ozólno-akademicki Komitet górnośląski udziela 
Wszelkich informacji w sprawach dotyczących 
Górnego Śląska codziennie od godz. 7 do 8 wiecz. 
hiewyłączając niedziel j Świąt w lokału Braątniej 

ocy przy ul, Łozińskiegy |. 7. 

' =O 

_ Egzamina prywatne w Akademji Handio= 
Wej z przedmiotów handlowych odbędą się 39. czerwca 
% godz. 8. rano. Podania należy wnosić do 18. czerwca. 
„ . Do wszystkich Dzieci polskich. W dniu 4. 
a przypada w Ameryce uroczyste Święto Niepodle- 

ści Stanów Zjednoczonych. W dniu tym w całej Pol- 

odbędą się obchody na cześć Ameryki za jej wielką 
“moct dla naszej ojczyzny. a przedewszystkiem za ura- 
wanie od głodu z górą miljońa dzieci polskich. 
Komitet, który się zawłązał w Warszawie dla u- 
Gpigzenia obchodu new yżazego pragnie aby wszystkie 
mia i polskie Okazń 
wany ię sposób, 
b 
Yn 


„Kuriera Lwow. 


wycianniej o dary kosztowne. Niechaj dzieci przygotują 
amg 


Wykonać mo $ A 7 
gą. Konieczne jest jednak, aby dary te mia- 
i gas ATaiter połski, naiwłaściwiej w stym miejscowości, 


nowej obsadzie wystawiono onegdaj, dwie 
Pings 5 ópery „Rycerskaść wieśniącza” i 
. — Pomedienie obu było prawie zu- 


każdym rezie jednak, szala na korzyść 
“ się przechylała. 


KURJER LWOWSKI z dnia 30. maja 1921. Nr. 127. 


Partię Santuzzy Śpiewała p. Plattówna gło- 
sem świeżym i dźwięczaym, więcej dramatyczne- 
go wyrazu niezaszkodziłuby, aktorsko dała postać 
bez żarzutu. P. Ignacy Mamm jako „Iuridu* wy- 
szedł z tej parti pod każdym wzęledem zwycię- 
sko, porywał głosówo audytorimm, a i postaołowu 
dał typ pełen żaru i nagriętności. Fartję tę uważam 
za najlepsza w repertwarzę p. Manna. 

Doskonałym również byi p. Cyganik tak w 

partji „Alfia" jak i „Sylwia“. Śpiewak ten staje się 
uoraz bardziej zrównoważonym, wyzbywa Się 
mantwóty w twarzy | sztywności w ruchach. 
. Z dawnej obsady pozostała klealna „maiia 
Lucia** p. Kasprowiczówej i słodkim głosem ob- 
darzona. „Lola“ p. Lipowskiej wreszcie pózrzebo- 
wo i apatycznie Śpiewający chór, tudzteż przera- 
żająco brudne błękity niebios w tylneń kulisie. 

Nad całością mmzyczną czuwał pełen staran- 
ttości kapelmistrz p. Lehrer, 


W; pąjacach na Pierwszy. plari wysunęła się p. 
Bandrowska tak pod względem gry aktorskiej, jak 
i gldsowio- 

Jaskrawo i biednie przyodziama w pierwszym 
akcie, w drugim zaś rw kostjumie Codombiny, wy- 
glądała zjawiskowo urocza, tak, że widz nie wie- 
dział co bardziej podziwiać, czy jej wiotka, pełną 
dystynkcji póstać, czy jej śpiew z głębi duszy pły- 
nący, Krcacja Bandrowskiej z Partji Neddy była 
jedną z najlepszych, jakie w ostatnich czasach na 
scenie naszej się przesunęły, 


Obok Neddy, stanął „Tonio“ p. Okońskiego. 
Prolog przez tego: artystę śpiewany jest ostatnim 
wyrazem kunsztu śpiewackiego, a cała kreacja u. 
posażona w tyle szczegółów charakiterystycznych. 
które baczmy widz zdółą żaabserwować gódną 
jest najwyższej pochwały 4 vkiasków. Beppa po 
dł ższej przerwie Śpiewał z powodzeniem p. Wi- 
kliński. f 

Naiżywszą ciekawóść budził występ p. Lesz- 
ke, Reychana. ucznia prof. Promieńskiego w partii 
„Cania”*, — P. Reychama słyszałem przed kHku 
miesiącami 


go Sądu u łego głosie wydać nie można bytó. 

Dziś po kilku miesięcztej przenwie widać 
wielki postęp w tem oo było, a do jest obecnie. 
Głos p. Reychana pod względem  obszerności 
skali, nie jest wielkim, a i barwa jezu nie jaw ta- 
ka, jak owija zakuliszwa głosiła. Wysokie tony, 
jak to Zresztą dowodnie stwierdziliśmy sprawiają 
teniu Śpiewekowi wiele jeszcze irudu, 4 w każ- 
dyin wypadku partja Cania, do której trzeba wie- 
le ciepła w głosię, a którego p. Reychan nie po- 
siada, dziś jeszcze dła Śpiewaka tego jest niedo- 
stępną. A zatem musi p. Reychan wyzbyć się 
bardzo pospolitego dialektu, a który w. śpiewie 
specjalnie razi. 

Tó cośmy słyszeli każe przypuszczać, że je- 
ŝli śpiewak ten popracuje rzetelnie pud każdym 
wzgłędem, tó rezultatów dodatnich nałeży w nię- 
długim czasie się spodziewiać. 

Batutę dzierżył pewuą | niezawodzącą medy 
reką p. Wolfsihal, 

Stanisław Lipanowicz. 


NADESŁANE. 


(Za rubrykę tę redakcja nie bierz odpowiedzłatnotci). 


Zakłady Graficzne 
Koziańskich 


(dawniej Orgelbranda Synów) 4668 

Krakowskie Przedmieście. 66. 

przyjmują zamówienia na Kalendarza blo- 

kowe, Kieszonkowe, Biurowa i t p. na 
rok 1922. 


Dnie 26. maja (926. w drodze od dyrekcji 
kolejowej do „Strzelnicy* przy ul. Kurkowej zgubiono 
pamiątkową papierośnicę srebrną z paskiem żółte-nie- 


W arszawa. 


bieskim, z monogramem O. P 

Rzetelny znałazca otrżyma sowite wynagrodzenie 
za zgłoszeniem u Prezesa Dyrekcji Polskich Kalei pań- 
stwowych (ul. Mickiewicza). 


. 


debtułułącego w „Hałce', wówszasjdo 26Z6nsh ' odpowiedzi. 
śpiewak tem był tak-stremówamy, że ostatecznó« |eżokiając zezwolenia przewodnicząccey zaczął jeż 


E ||cni Pawłowski, Lwów Aka- 


mz 


Z sali sądowej. 
SKAZANIE ADWOKATA ZŁOCZOWSKIEGO. 

Wczoraj po całudziemmej rozprawie zakonczc- 
no wyrokiem sprawę dra Wani, W ciągu różpr.= 
wy porannej obrona poskawiła wniosek powołana 
szeregu nowych świadków ma okokczność, że 
oskarżuny działał z połecenia N. R. U. Wnioskom 
odmówiono. Zeznania Świadków zostały adczyta- 
ne. Nastąpiły przemówiegia prokuratora Oiirtie- 
ra i obrońcy dra Hankiewicza Wyrok wydany 
o godz. 6 wieczorem, 

Sabka rozpraw była wybełnióna po brzegi pu- 
biicznością tak polską, jak i ruską. Prowadzoną 
z ożywiegiern dyskusje, jak wypadnie wyrok, 
przerwało weęgście trybunału. Dr, Wanig uwolmo- 
nò od zarzutu zbrodni ograniczenia wolności Qso- 
bistej, uznano zaś winnym tylko zbrodni wymru- 
szemia przez niebezpieczne pogróżki z par: 98. Bit. 
b. u, k, za 00 Skażay go na 3 miesiące więzienia. 

W motywach wyroku podntósł trybunał, że 
pisegnma deklaracja jest zawsze aktem wotnej 
wóli. Jakkowiek ówczesne stosunki były tego ro- 
dzaju, że N. U. R. mogła siłą wymusić posłuch, 
to niema jadmak u dra Wani mowy o uprawitie- 
nu du wymuszenia; wynika fó z zeznań samego 
oskarżonego, który miał tylkć prawo do przejęcia 
urzędowania, nie miał zaś mandatu do wydoby- 
cha deklaracji. 

Fakt, że oskarżony brał cJnaimniej udział 
w otoczeniu budynku wólskiem wynika, że stwo- 
rzył momenta groźby, co wraz z zagrożeniem 
internowania uzasadniało u obecnych obawę i dało 
pódstawę siłamowi faktycznemu zbrodni wymu- 
szenia. 

Jako okoliczność obciążającą przyjął trybunał 
tę okoliczność, Że czynu dopuszczono się na 
większej ilości osób, jako łagudżącą niepószlaktr 
wane życie į; działanie z pobudek politycznych. 

Po wydaniu wyroku gótowała się obrona du 
jeszcze jednego demonstracyjnego wystąpienia. 
Gdy przewodniczący zapytał oskerż.mego. czy 
pizyjmuje wyrok. ten umolnomocnił dra Barane 
Sławny dr. Bara aie 
perórę, lecz przewodniczący .zdóbył się wreszcie 
ia 6noigie oćwiadczałąc, że po zamkmięchi roz- 
prawy niema miejsca dla wywodów, pozostaje 
tylko oświadczenie się oskarżonego co do Śned- 
ków prawnych, Ponieważ oskarżony nie oświad- 
czył się, przewódniczący aJstawił mu 3 dni do 
namysłu, poczńm kazał salę opróżnić. Na to wy- 
krzyknął pan obrońca Fedak, z iminą ludojada, 
zgorszonegu oporem połykanej ofiary, że w 6, 
chwili „odbywa się dalszy ciąg gwałtu”, Na! sal 
wybuchły słowa protestu i óburzenią pod adrie- 
sem pana Fadaka. Prokurator zastrzegł sobie ści. 
ganie karmósądywe autora obraźliwego powie- 
dzenła. 

W sprawie wyróku prokurator zapowiedział 
odwołanie z powodu niskiego wymiaru kary i z 
powvdu zmiany ciężkiego więzienia na zwykłe, 


OGŁOSZENIA. 


WŻNE SKLEPÓW, KRAWCOÓW 


4801 i osób prywatnych! 
Najtaniej i najszybciej zaopatrzy się 
w materjały włókniste ten, kto listownie 
zwróci się do Konoesjonowanego Biura 
sprzedaży i wysyłania towarów 


dla KOOPERATYW - - - 
DOMOW HANDLOWYCH, 


„MERX“ — Łódź, Zielcna 9. 


Biuro na zadanie wysyla bezpłatnie 
próby wraz z genami wszelkich gatunków 
tewarów przemysłu włóknistego. Po otrzymaniu 


zamówienia, według wysłanych prób, Biuro 

wysyła natychmiast wszelkie ilości 

materjnłów pocztą na zalibzeniem” 

UWAGA: Upracza się O bliższa wskazanie ro- 

dzaju kolekcji, jaka ma być wysłana: bawełnia- 
na, półwełniana, wełniana czy jedwabna. 


| 1... --ENNKONE ROWE 
Kupno i sprzedaż, 
Mowe trzy suknie tanio 


sprzedam. Plac Marjacki 
4758/5. IIL piętro. Krawcowa. 4693 


Posady i pace. 


emocnńika drobiazgow- 
ea peszukuje firma An- 


demicka 2 A. 


— 
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MSZY nożne Singera 
= "amla" handlowe ** 
holatki amerykanki 
do kopiowania 


m. Krawcowa 
Płac Marjacki 6. HL piętro, 

kwitarjusze, -bloczki kasewe 
poleca ;„„SARMACJAKŁ Lwów, Akademicka S. 


iz e usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
ŚWIENZ 4 „Maść P-ra Hebdy“ 
uznana przez newagi lekarskie. 

Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach. nie plami kielizny 

i ciała, z łatwościa się zmywa wodą. 

Żądać w aptekach i składach aptecznych tylko „„Maóć Pora 
Hebdy*' z świerzkowcem ca etykiecie, Słoiki od 1-3-12 
osób. Tow. E. Hebkdai Ska Warszawa, Elektoralna 18. Tel. 


1-37. Dia koni od świerzby I parcha „„Ekwo! Ne- 
badać, skład na Lwów S. Stenzel, apteka, Hetmańska 8. 313 


41604 


| WAZELINA APTECZNA 
Wazelina techniczna, 
'Olej wazetinowy żółty 
a.bicarbonica Nbb. 1. 
w beczkach poleca 
Drogusrja „Podnalańska:ćć 


w Starym Saczu | K apy, Firanki, Portjery, Dywany 


E RP TERRRE WERKE NEnterje meblowe, Pościel i A 

ortepian krótki, 45,909, | w największym wyborze pe uajniższych cenach poleca. ky 
$ roza Piac kot zwany MAGAZYN BEŻLI pod frmą: i 218 i 3 i i ; 
cki 5, NI. piętro. : Lwów, al. Ru- N 
i miami | Józef Schuster towskłego 6, ; i 3 


w Wiedniu F 
masan i onarzedei do obróbki meta, drzewa i blachy E 
Towarzystwo z por. ogr. Narzędzia i maszyny w 


jKarol Jetzbacher | 


Wiedeń XVI. Hubergasse 3. 
Adres dia depesz: „Schnelłstahi*. 633 J 


p Czesko-Słowacki urząd paszportowy d 


| w Krakowie 
wzywa wszystkich poddanych czesko-słowackich (męż- 


Małopoisce, ażeby elę oełem asenterowania w czasie 
jak najkrótszym zjawili w swoich przynależnych asen- 
terunkowych kemisjach w Rep. Czeske-Słowaokiej. 


1. Z obowiązku tego mogą być wyjątkowo a na specjalne prośby 
uwołnione osoby: € 

a) do wojskowej służby niezdolni, 

b) w Małopołsce na stałe, albo dłuższy czas zamieszkali, (za 
pracą łub studjami, 

2. Na stałe zamieszkali w Małopolsce udewodnić muszą : 

c) że są właścicielami, dzierżawcami dóbr, przedsiębiorstw, które 


sami prowadzą, r 

d) że się samodzielnie przez dłuższy czas utrzymują z własnych 
zarobków, lub rodzinę swoją ze zarobków tych wspierają, 

e) że dłuższy czas żyją przy redzinie. 

Wszystkie podamia należy przedłożyć Czesko-Słowackiemu pa- 
szportowemn urzędowi w Krakewie z n stępującemi załącznikami: 

1. Świadectwo przynależności, 

2. Metryka uredzenia, 

3. Paszportami. 4737 

4. Wejskowemi dokumentami, xtóre posiadają. 

6. Dowodami według c) d) e) i to najpóźniej do 30. czerwca 1921. 


Kierownik urzędu jako zastępca Rosa. 


JWARZYSTWO AGRARNO-OSAONICZE | 


Spólka z ograniczoną odpowiedzialnością ; 


S LWÓW, ul. Halicka 21, |. p — Sekcja: KRAKÓW, ul. Czysta 6., II. p, 


upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4. listopada 1919 r. 
L. 9133, na podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1. września 1919 r. (Dz. ust. nr. 73,, 
1919 poz. 428), objęło z dniem 20. grudnia ISI9 r. organizacje obrotu ziemią w ramach 
i z tendencją ustawy agrarnej z dnia 10. lipca 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, 
pośredniczące między właściciełami większych, obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, 
a nabyweami i przeprowadza odnośne umowy, 28 wykonanie których obejmuje porękę, przyczem 
zaznacza się, że transakcje wykonywane przez Towarzystwo, nie wymagają osobnego 
zezwełenia rządu. 


Towarzystwo organizuje grupy osadnicze matorołne. celem osiedlenia ich na obszarach do sprze- 
daży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszełkie do tego cełu zmierzające 
roboty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom potrzebnych materjałów, 
wzgłędnie gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu nabywcom małorelnych 
gospodarstw na zabadowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie także na zakupno gruntów. 


Przy tworzeniu gospodarstw małorolnych dla inwalidów armji polskiej, stałej służby dwer- 
skiej, tudzież pedimiejskich kolonij dla urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak 
najdałej idącej pomocy. 

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właściciełom dóbr ziemskich 
na cele oddłużemia majątków, na pareełację przeznaczonych. 

3280 


czyżni) urodz. w latach 1898—1901 i zamieszkałych w 


Najlepsze Gentryfugi Szwedzkie 
„VIKING“ 09 


na talerzykach i na drutach od 70 litrów do 400 
litrów dostarcza 


Fabryczny Skład w Warszawie Peirao, 


+, 


: Redakior odpowiedzialny: Tadeusz Strolńaki, Z Drukarni Polskiej pod zarządem Józefa Raczyńskiego we Lwowie ul. Chorążczyzny 3% 


